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CENY HAŁOSZEAl Yc twkści# 1 mm w ł  apatue 
(esęr. ezp. 22 mm) 86 gr. W, t&kśoie 1 mm. w V>„pjJa„ 
»  ■ 72 'flftn) 3.— Zt. Drobne « .  slow  24 gr.

(tylko a'a won prywatnych); dla p067.uk n 'acy 20 | r. 
P en ’f,„c nowo ttusty druk' (narwyśj S alowa) 40 gr.

adecłane, a ia„ lam-T-lope praee Redakoje r«ko- 
pibj tydą bwracane ~uuoiom Jedyni* wówo»M. gdy 
dolaowme zootanf. bh» d*kj ocatowe na opłacenie prje- 
eytM nwrotnej. P-eo e.-ata ’ mleaięezna 4.80 Zł; 

, , *  .odnoszeniem do domu 5 Z l, .

Z e s t r z e l o n o  3  s a m o l o t y .  —  L o t n i c y  a n i e l s c y  n a r u s z a j ą

s u w e r e n n o ś ć  Ł x ^ : ó w  n e u t r a l n y c h .

( - )  Berlin, 26 marca. -  Naczelna ko­
menda armji niemieckiej pod»ła do wia­
domości następujące komunikaty wojeune:

i ’S marca Na franci, zachodnim ładnych 
szczególnych wydarzeń.

Niemiec* „ fiata powit rzna prz.pruwa­
dziła w dniu 25, marca liczna loty y -ia -  
dow c» nad Francją, pomimo gwałtownej 
obrony z. strony nieprzyjacielskich samo­
lotów myśliwsHith i zrtylerji zenitowej. 
Na froncie zachodnim kilka nieprzyjaciel­
skich maszyn wywiadowczych - nadleciało 
nad niemiecki terem graniczny, Jeden sa­
molot anglilski ■ został w 'okolicy Clcwe 
przez samolot myśliwski typu Messer- 
Jchnutt Jopędzony na z.iaczn;. wysokości 
i zestrzelony.

W  dniu 23 marca I w nocy z 22 na 23 
marca stwierdzono w wfelu wypadkach 
naruszenie t.outrąlńeJ Strefy powietrznej 
pr^ez samoloty nieprzyjacielskie, ,0 miano* 
wicie strefy heii- -derskiej o godz. 12.22, 
godz. 22,ł i  ora/ 23.14, strefy belgijskiej o 
godz. 0.47 1 strefy luksemburskiej o godz. 
1,11..

Niedziela ?4 marca: Na froncie zachod­
nim lokalna działalnoió artylorji i “atroll 
wywiadowczych.

Ńłoml ckie samoloty,, pomimo nieko­
rzystnych warunków Jtmosfer/cznych, ,j- 
bywały loty wywiadowcze nad wschodnią 
Francją.

W  noty z 23 na 24 marca br. liczne sa­
moloty nieprzyjacielskie nadleciały nad 
północach, cześć Niemiec otaz ponad od 
clnek Muzela Ren. Jeden samolot iługo- 
dystansówy typu „Vickers-Weilingtot.u ■ 
został lestrzelony przez artylerię irzrclw- 
lotniezą

W  czasie lotów powrotnych samoloty 
nleprzyjoelelekio naruszyły w ośmiu wy­
padkach holfandtoi -ką strefą powietrzną 
ntiądzy godz. 22.45 a godz. 2.451

Poniedziałek 255 marca: Na froncie za­
chodnim przebieg całego dnia był epokoj- 
ny. Niemieckie samoloty kontynuowały w 
daszym ciągu .woj, działoność wy wio 
dowczą- nad Francją.

W  toku patrolowania granicy na frondo 
zachodnim 11« mleckle t -.uolJiT myśliw­
skie zestrzeliły w walce powietrznej w o- 
kolłcy ZweibrOcken fra../uski samolot wy- 
w la iu .. „ .

„Messagero“ stwierdza olbrzymie
( = )  .l/ym, 26 marca, „iwesugero" donosi, 

źo stałe olbrzymie straty, ponoszone przoi 
marynarką angielską, w przeciwieństwie 
uo donieeień ui ządowych, wywołują coraz 
wląkszc zaniepokojenie opinjl pub; icnwj w 
Auuljl.

St? a ty  okrętów  stanowią coraz dotk liw ­
szy upust k rw i dla św5a nowego imjK rrarr 
b ryty jsk iego, tern boleśniejbzy. że opano­
wanie przez jedną wyspę wszystkich oeea-

Konriskata środków żywności 
w Tangerze i francuskiem Marokko.

Tonger, 26 marca. —  W  Tangerze i  we 
framouskiiifej stre fie  mj^ofoańsikitj sfcoaifi- 
skowano śroiJM żywności, poczem w ysia­
no je  do G ibraltaru. Jąko.poiwód beg»v po- 
suwięęda podano, ze w tadze G ibraltar u nie 

j* iitamie zapewnię dostawy środków ży • 
wności licznym  statkom, .płynącym  w k o n -  
woju, które zaw ija ją  do G ibraltaru.

Ludność Tangeru ) Marokka |est do głą­
bi wzburzona tego rodzaju metodami, gdyż 
Jak wiadomo, panuje tam duły brak ży­
wności, skutkiem czego stwierdzono zna­
czny wzrost drożyzny

nów napotyka na coraz w ięLsze trudności 
Ostatnie straty ode zuwa angielski św iat 
handlowy bardzo żywo, zwła s.^czą, że d gó l 
ną ilość tonażu b ry ty jsk ie j m arynarki 
handlowej, «  przeciw ieństw ie do urzędo 
wych zapewnień, nie n ynosi ■ wcale 20 mi- 
ljonów  ton, ale równą połowę tej cy fry .

j a k ; to stw ierdza na jw yb itn ie jszy  r®ec»u- 
znawoa tej dziedziny na. łamach „Triiinsa**, 
oraz poniewŁŻ brak techników konfiska­
ta całej f  1« ty handlowej osłabiły n iezm ier­
nie inić ja ty  wę prywatnych dókó w okręto­
wych w  kierunku budowy nowyen okrę- 
tó -

' f l  . ,

J -o- • - fc

założenia faszyzmu.
Hołd dfa zasług twórcy imperium włoskie&o.

( = )  Rzym, 26 marca, W  21-szą rocznicą 
założenia faszystowskich związków boji 
Yyeh obchodziły całe Włochfr'w sposób 
niezmiernie uroczysty dzień 23 marca, po­
kładający tak decydujące znaczenie dl ■ 
powetanij wielkiego Imperjum włoskiegu. 
W szystk ie  m iasta b y ły  bogato .tde.horo- 
wane sztandarami, a w  każdej m iejscowo­
ści odbywały się uroczystości, posiadają 
c e , chorak ter. skromnych wojskow ych  ub- 
chodow. : . ,

Kocznica .dnia. 20 marca etanowi oczyw i­
ście także główny temat dnia d'a cetej 
włoskiej prasy, która poświęca długie a r ­
tyku ły  potężnomu w zrostow i W łoch ' pód 
pod kierownictwem  M ussóliniego oraz od­
budowie n&rudu w łoskiego ' poć zńakiżm 
wiązek liktorskich. składając noid zasłu 
g o v  o lbrzym iego dzieła życia Duce w  cią 
gu 21 la t niezm ordowanej walki.

; Faszyzm nie rezygnuje z walki 
z pokojem wersalskim.

(= )  Mediolan, 26 marca. Dzienniki pół­
nocnych Włtish p >*> i 1 e i ji  obezerne arty­
kuły wstępni rocznlpy obudzenia sią ru­
chu faszystowskiego.

„C orriere della Sera“  że to w yda­
rzenie historyczne vtręisnei« .stroję.piętno 
O j całej epoce h istorji ludzkOśoi i stwo­
rzy ło  nowe pojęcia  m yśli, czucia i dzia­
łania. Fakt ten stanow ił wydarzenie rewo- 
1ucyjne o n iedającej się zdeir i jo w a ,. do­
niosłości. Obecna sytuacja wykazuj, isto­
tę choroby; jaka  toety Europę od doby 
W ersalu. Na tę Europę rzucił faszyzm  k ią, 
•twę od ihwili swego" pow stań*.  E ążdy  
dzień udowadnia, jak  konieczną jest pra­
ca nad odbudowaniem nowej E u ropy .i,n o ­
wego 1' w iata ar ruinach Wersalu;*

Zarządzenia "elem wzmocnienia siły ofensywnej I pocotowia wojennego.
(= )  Rzym, 26 marca. W  roozmcę rewolu­

cji faszystowskiej^ ogłasza rzym ska prasw 
poranna w  fo rm ie  n iezw ykle sensacyj­

nej — celem równoczesnego zaóokumentoj 
wania i zilustrowania siły ofensywnej i 
pogotow ia  obronnego narodu — projekt

Na pokładdfc okrętu łinjowego.

ustawy o reorganizacji armjl, zatwierdzo­
ny ostatnio przez radą ministrów, a bbo- 
, on|o przedłożony dt> zbadania odnośnel ko­
misji parlamentarnej.

Nowy. p ro jek t i  . iw y  postanawia, że si­
ł y  wojskow e w  kra ju  m acierzystym  obej­
mować będą „a-itępujące jed n os tk i:; 1 do­
wództwo sztabu generąinego, 6 dowództw  
arm ji. 21 korpusó arm ji, 1 naczelne, do­
wództwo wojsk alpejskich, 35 generałów  
dowodzących raz 96 generałów  dywim i.

Kcnfereocja Mussoliniego 
w sprawach lotnictwa wojskowego.
(= ) Rzym, ' i  marca. Mussolinl przyjął 

gsnsrdłs Bergia, z którym, w ' « «  *-n*i 
podsekretarza stanu w ministerstwu woj­
ny, omówił zagadnienia związaną * obro­
ną pricciwlbtnlczą państwa.

Wizyta premjera Węgier w Rzymie.
( “ ) Rzym, 26 marca. Prem jer król. W ę ­

gier hr. Teleky przybył \ nb. sobotą przed­
południem do R tjd iB . powitąńj na dworce 
prgez ministra spraw zagranicznych hr. 
''Ciaho.-

Hr. Teleky odjechał następnie do posel­
stwa węgierskiego przy Kwirynale, gdzie 
zamieszkał na czc swego pobytu w  Wiecz- 
nerr Mieście, jako gość poselstwa.
. W  poniedziałek przed południem hr, le - 
leky został przyjęty n» audjencji przez m i­
nistra spraw zagraniczny) 1 hr. Giano, prży- 
czem rozmowa, utrzymaua n serdecznym 
touie, trwała dłuższy czas.

Jak urzędowo zakomunikowano, hr. Tele­
ky ma zostać pri /jęty w dhin Izisiejazyn 
v Paiazzo Yenezla przez Mussoliniego,

Niemieccy maąynancą zdejmują pokrywy ochronni t  luf dział 2i m ,  
pleezają precyzyjne przyrządy przed‘ działaniem pogody I ełonój

za Im-

N i e m i e c  d o  D n m n n j i
Skandaliczna uooipronut^.-ja Rentcra 

I Harasa.
; ( ) Rnkareszt, 26 marca. Po kumpromitu- 

ją tej porażce,, jaką poniosła propaganda w o­
jenna pań; tw p.utOKratycznypch w pół.ioc- 
nyęh państwach europejskich, plutokracje 
skoncentrowały obecnie; swoje wysiiłki agi­
tacyjne na północno-wschodniej części Eu­
ropy. Ponieważ jednak ich syrenie glo.,y na­
trafiły tu na niezwykle oporny grunt, przeto 
nie jwahały się przeć użyciem najhardziej 
drastycznych kłamstw i oszczerstw. I .tan, 
biuro Reutera w W ielki Piątek rusgłosilo na 
cały świat, jakoby Niemcy, wystosowały nl- 
timatnm do Rumnnji. Ta tatarska wjęść z 
stała naturalnie skwapliwie powtórzona 
przez agencję Havasa. Rząd rumuński! z 
miejsca napiętnował te doniys.enia Jako 
kłamstwa.

W  sobotę. minister propagandy Rumuńji 
Giurescu wezwał do siebie wszystkich buka­
reszteńskich przedstawicieli prały zagrani­
cznej, ostrzegł ich . przed rozpowszechnia­
niem tego rodzaju .. niepokojących wiadomo­
ści i cśr ladczył że w i„s;ępnym wypadku 
Rumunja wyciągnie wszelkie', konieczne koń- 
sckwćńęje. _ ;

W  związku, z : tern siychać,' że minister 'pro­
pagandy n-tyc.imi* st po stwerdze' uu źródła 
po, hodzenia tych ostatnich kłamliwych w ia­
domości, wezwał ;do siebie przedstawicieli 
Hayasa i Reutera i polecił, im; albo niezwło­
cznie odwołać, ich fałszywe doniesienia ajbo 
opuścić Rnmńnję w ciągu li godzin. Obaj 
przedstawiciele 1 .plutokratycznej ■ podjudza­
jącej prasy uznali za śtpsowne • zrzucić py­
chą z serca i odwołać swoje wvssano z odłca 
wiadomości.

Wydalenie z Rumunji podżegaciui
brytyjskiego,

( = )  Bukaraezt, 26 m arca .. Waiiług donle- 
i lM h  Havasa n .4  rumuńekl powziął de- 
eyzją posta 'dwującą wydalania w krót­
kim tarnilnle z granic Rumunjl korespon­
denta anglelekiej agencji telegraficznej 
Reuten. Zarządzenie to zoetałc wykona­
ne mimo tego, że „dziennikarz" ten odwo­
łał swoje tenO . .yjne Inform cje zohydza­
jące Runiunją.

Gratulacje Hitlera z okazji 
narodowego święta greckiego.
(s=i Berlin, 26 marca. A d o lf H it le r  prze- 

elef w drodze te legraficznej swojo ’«ycze 
nia na ręce JK M . i K ,ó la  Grecji z okazji 
greck ięgo św ięta wolności.
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Votum

Paryż, 26 marca W  piątek odbyło się w  
parlamencie francucktm głosowania nad 
-wnioskiem o udzielenie votum za ufania 
rządowi Reynauda. Za wnioskiem opowie- 
działo siq 268 deputowanych, podczas gdy 
136 glosowało przeciw wnioskowi, a 111 de­
putowanych wstrzymało sią od głosowa­
nie ,

Po powzięciu tej uchwały gabinet udał
Się na naradę, k1 ó r » trw ała  k ilka  sudzin. 
Postanowiono jednak pozostać na stano­
wiskach.

li powyższego wyniku, ź« sytuacja wa 
Francji zaostrzyła sią jeszcze wydatniej 
od czasu, kiedy o d ó j  podżegaczy io y oj- 
ny po ustąpieniu Dąladierą postał wzmoc­
niony powołaniem na stanowisko szefa 
rządu Reynauda.

Londyn pomacał.
Begrad, 26 marca. Dzienniki jugosłowlcrt- 

skie zamieszczają obezerne sprawozdania 
na temat nowego rządu francuskiego, po-
chodz-ąc" » pjd pióra ich zagrań. ko- 
responedntów. Szczególną uv,jge i uznanie 
w pol‘tyozn eh i dyplomatycznych kołach 
heK-r-udu wywołała kortomondencja pary­
skiego przedstawiciela półurzędowego pi­

sma „Vreme“, który podkreśla, ie. Reyn euJ 
w swej dotychczas' *  *, polltyt e ekarbowoj 
dał sią poznać, jako zwolennik przerzuce­
ni* wielkich ciężarów podatkowych nu ma­
łych płatników.

Abstrachojąc od rozmaitych intryg, któ- 
•e miały rów,c- eónic miejsce, trzeba aa- 

że Londyn wydatnie 'cmagał

R o s j a  z a w a r ł o  u h t a d  
h a n d l o w o  z  I n n e m .

Tthoran, 26 marca. W ponU. lałek zo- 
stał n t . . y roeyjeko-Irartski układ han­
dlowy. Układ *t n został podpieany w Te- 
heranlo ze strony irańskiej przez ministra 
spraw zagranicznycn Aak nua i astąpcą 
.nlnistra itan u. Vaesighiege. a zb strony 
rosyjskie] przez ambasadora Fillmenowa 
I Mi równik, derogacji hondiowrl d l*  
as j owa.

‘•*j z  , okazji zawarcia układ# v minister 
spraw zagranicznych 1 rand wydał przyję­
cie aa ezejć ambi sadara rosyjskiego, w 
którym wziął również udział i remjer irań­
ski. Podczas przyjęcia wygłoszono kilka 
przemówień, u trzy naanych a serdecznym 
tonie.

Prasa irańska przyjęła podpisanie ukła­
du ?, dużem zadowoleniem, widząc w fak­
cie tym szczęśliwe wydarzenie, sp»n sdo- 
wane p -Zez mądrą i przewidującą politykę 
rządu. Układ ten dowodzi dobrych chęci 
rządów obydwóch sąsiadujących ze sobą 
ludów, które ebeą podtrzymać przyjazne 
stosunki.

Ze wzgędu na kilka tysięcy kilometrów 
wspólnej granicy miedzy Iranem a Rosją, 
utrzymanie dobrej współpracy na terenie 
gospodarczym i kulturalnym jest prostą 
koniecznością. Podpisanie układu kładz.n 
kres wszelkim pogłoskom, które w złych 
umiarach, usiłowały nie dopuścić do na- 
stązauia dobrych stosunków miedzy Ira­
nem a Rosją.

udiwaloiie więk%z<*&ą

przy tworzeniu sią nowego rządu franco
sfa ‘-'go. Londyński korespondcuit tegoe pis- 
m  podkreśla, ze Ang*ja jest bardzo zado­
wolona z mianowania Reynauda szefem
rządu.

FoWSjMKkhuie P an u je  pizekoiittuiw, ŻL *  
objęciu władz? praw Reynauda paryska 
polityka w  przyszłości «  j m « u
większym stopniu, sił poprzednio, is lr fM  
od angielskich Intereeów.

P ie r w s z a  d y m isL : w  r z ą d z ie  

R e y n a u d a  ’<

( " )  hzym,26 marca. Podsekretarz stanu 
dla s) raw marynarki w gabinecie francu­
skim L«. Cour Grandmaison wypowie* 
dział —  jak donoezą z Paryżu -swoje 
zaufanie do nowego rządu w tfen sposób, 
h  zgłosił dymiśją.

Zagranica nie prorokuje mu żywota.
( * )  Bruksela, 26 marca, 

francuski, który w  ubiegły piuiek saalazi 
bak żałosne powitanie »  strony parlamen­
tu, t ak że  już obwuie aktnalnem jest p t  
tanie, ozy już wkrótce nie zniknie on z po­
wierzchni, nii* pozosta witając po sobie żalu 
u nikogo, postanowił, po długach obradach 
utrzymać nadał swoją wegetacją. Można 
liczyć sią z tern. że opozycja nos terą sią, 
aby zatruć mu życie. Był} łainiUter i furze* 
wuduiczący zjedn-uozeuia tepublikańefciego 
Marin określił deklaracją rządową Rey­
nauda jako pustą gadaniną. W  tych war 
ri.mkwn nąlfeży istotnie zawtórować się, 
ja t  długo Reynaud utrzym. sią przy wła­
dzy.

Oslo. 26 marc S, Pó ogłoszeniu wyraiku 
głosowania nad wotum zaufania dla gar 
bi netu Reynauda w Izbie francuskiej, da­
la prasa tutejsza nie wróży długiego życia 
nowemu rządowi francuskiemu. „Morgen* 
posten*- pkze, że nie da eią zaprzeczyć, iż 
j iKkv.' wiek sią na to n ożr*» zapata ywaó, 
to jediu k głosowanie w Izbie osłabiło agć- 
ry pozycje rządu Reynauda. „Aftenposten" 
•stwierdza, że wynik głosowania nie otwie*

ra bynajmniej nowemu rządowi potńfSl- 
n; en wddoaow na wypełnienie swoich za* 
dań,' •

Belgrad, 26 marca. Omal nie katastro­
falny wynik głosowania w Izbie dla rządu 
Bąynauda wywołał też w jugosłowiańskich 
kołach politycznych ogromne Wrśżepfe i  
pódany został pi er tutejsze dzienni! i na 
czołowych stronach w sensacyjnej formie, 
„Vreme“ daje go pod tytułom: -W  czasie 
głosowania uzyskał rząd francuski tylko 
jeden glo* większości". W  belgradzkich 
kołach politycznych zacytują sią, jak bę* 
dżie wygu,dala ,«rzysz|os  ̂rządu Reynaiuda, 
j.»'eM już La samym początku spotyka Sią 
on 7, tak wrogim nastrojem.

(~ ) Rzym, 26 marcu. Prasa rzymska wi­
dzi v  braku zaufania, s jakiem epotyka 
sią powszechnie nowy rząd Reynauda, do* 
wód powagi prżeijlęńia jiólityfeznCgó i 
moralnego jakie wstrząsa Francją w o- 
kresde wojny. Laicki jednemu jedyuemu 
głosowi - pisze „Tribunt. — ut-zymal sią 
przy życiu rząd francuski. Jest to /na* 
mieuuy objaw typowo parlamentarnych i 
demokratycznych metod Francji.

wielkiej porażki. Blok ten potrzebuje leraz 
nowej egzekutywj. a „w ielka strateyja" do­
maga sią, aby na polach walki maljony łran- 
-uskich żołnierzy traciło życie w obronie 
je j wytycznych.

J ak to  naloty 
rozumieć?

(-=) Kraków, 26 marca 

Podczas kiedy rząd a i 
mic ■

N o w a  e g z e k u t y w a

Opinia Moskwy eo do anniany rzędu we Trancjf.
Moskwa, 23 marca Czołowe pisma mo- 

P.nwił*** i I rw ie s t i*  (im n w ia  iskiewskie ,iPrąwda‘? i iJ*W jesy« * >#Ś»tP«bfe 
ją  wyrzerpująoo sprawą zmidny rządu we 
Francji, przy ozem z opinji tej domyśleć sią 
można stanowiska miarodajnych czyftiti- 
ków pciityczmycb Rosji. Zdaniem Muskwy 
nowy rrąa francuski nie jest niczem imieia, 
jak przedłużeniem egzystencji zdymisjono­
wanego gabinetu DaladWa. Aediug polity­
ków moskiewskich niema zbyt wielkiej UO* 
dzieł, aby rząd Reynauda mógł sią prądzej 
upot-ać z trudnościami, skutkiem których 
musiał ustąpić jego poprzednik.

„Prawda** pisze m, in : k iyzys gabincłowj 
we Francji został Spowodowany błądatni w 
zakresie. prowadzenia wojny, niepowodze­
niami na terenie polityki zagranicznej oraz 
zaostrzenia sią sytuacji wewnątrr kraju, —  
gdzie niezadowolenie szerokich mas ludnoś­
ci, cierpiącej nędzę i  niedostatek skutkiem 
drożyzny i  zbyt wielkich podatków, stale 
wzrastało. Rząd Daiadirra straci! ostatecznie 
autorytet I zaufanie.

, Gabinet Pątadiera —  pższe
HBjMą ■■ n le z ^ f  ,

znsZczyt przygotowania imperjałistyćzuej 
wojny i  wpędzenia F/ancji »  tą wojną. Me- 
tody jego polityki wewnętrznej zmierzały do 
obniżenia stopy życiowej mas pracujących, 
a polityka zagtaniozna opierała sią na śoi- 
słym scinszu z Anglją, skutkiem której wszy­
stkie soinuirrżenia francuskiej polityki zo 
stały podporządkowane intereaoui Londynu. 
Niedługo trzeba było czekać na skutki tej 
polityki, pod wpływom której Francja zna­
lazła sią w ścisłej zależnuśCi od Londynu. 
Francja ponosi główne ciężary wojny.

W  podobny sposób wyraża swoją c^inje 
„IzWjestja**. Pis, .o  tó ustawiła obszernie We­
dy wewnętrznej i zagranicznej polityki Fran­
cji z - cżhsów rządów Daladiera, przyczem 
stawia pytanie, czy obecnie nowi Indzie bę­
dą w stanie utworzyć r>sąd wielkiej strateg]!. 
Dotychcza»ow’e rami iry angielsko-francu- 
skiego bloku wojennego, którego instru­
mentem był dawny gabinet francuski, doznał

; w lo t i ud szeregu 
siący poruraza 

sprężyny, ażeby wytłumnuzyć światu, iż  
W ie lk a  B ry iau ja  prowadzi obecną wojną 
d la  obrony m ałych narodów i  dla zabezpie­
czenia pokoju, nacje iny b ry ty jsk i organ 
finansow y „F innaneia l N ew s“  zamieszcza 
niezm ierm 4. oharaktcrystyezny i  znam ien­
n y  .rtyknł na tema pytan ia, czy  Londyn  
bodzie w stanic utrzym ać ęwą rd ą  bankie­
ra m iądzguarodowego, c zy  też nie.

A rtyk u ł pow yższy w yw odzi m. in iż  
caiem Angi]i musi być zw-nowanie inno* 
wieka najpownżirtcj siego oenfrum banko­
wego świata w okrasie zawieszenie broni 
pomiędzy obooną a najbliłezą wojną.

Przecieram ; oczy ze zdumieniem, czyta ­
jąc  słowa: pom iędzy obecną a najb liższą
wojuą... a wiąc p ln tokraci a n g ie ls c jk t ó ­
rzy d o p W i we wrześniu ab. roku rozpęta li 
Wójną, Orgauizujit jujk turaz następną w o j­
ną, ażeby bronić stw orzonego w  m ięd zy­
czasie w  Londyn ie św ia tow ego  centrum  
bankowego, W  Londyn ie  przem yśla/ sią 
obecnie nad tein, ażeby francuskiem u żoł­
n ierzow i dać jeszcze raz sposobność ponie­
sienia ó fia ry  z  życia  za c mą im ponujących 
dochodów bryty jsk ich  m agnatów  finanso­
wych.

C i Sami panpWde, k tórzy  protwadeą Obe­
cną wojną rzekomo c ła  zapewnienia św ia­
tu upragnionego „w iecznego pokoju ", uwa- 
b iją  okres poko jow y jed yn ie  ty lk o  za 
uhwilowił zaw ieszenie broni, k tóre ma słu­
żyć dla tem leps»ego przygutwu ania eią do 
następnej w ojny.

B ry ty jsk a  fina/uajera wreszcie zdema­
skowała sic, przyznając sie beo ogródek, że 
w o jn y  m a ją  dla n iej ty lko  jed e r  cel, m ia- 
now icie uczynienie ze śwj sta ko lon ji nie­
woln ików , zobow iązanych do p racy  dla 
m iljonerót, z  u ,d  Tam iZy. Tak ie  jednak  
niedyskrecje muszą przyczyn ić sią do tego, 

w »z j stkśi h narody, k tóre dotychcizas 
jesaczA znosiły w i« le  pod w pływ em  pe- 
wnych filob ry ty jsk ich  sym patyj, zrozu- 
m ic ją  nareszcie, że w ie lkob ryty jska  k lika

« j R
r  tąg* n‘ ‘Tnieokiej a rm ji p r* w rośli jed ­

nak .w»Ljr: ta ie  tc rachuDy panów  z  r u  T a ­
m izy  i  postara eią o to, że j  od żegw a * z lon ­
dyńsk iego G ity  nie będą ju ż m ie li spo­
sobności do w yw ołan ia  jeszcze jednej w o j­
ny.

Regulamn komunikacja lotnicza 
pomiędzy Moskwą i Sof ją.

(= )  Moekwa, 26 marca. Pe pomyślnym 
przebiegu pierwszych próbnych lotów, w  
dniu 21 maron otw.»rte regularną komuni- 
kaej« letniczą mląózy Meekwą I Sefją.

Nowa linja lotnicza, 21160 km.
prowadzi a Moskw; przez Charków—Cher­
soń—Burgas—Plowdin do Sófji i obsługi­
wana jest prze* sowieci ie sumoloty „DS 
8“ Podróż trwa 8 godzin i odbywa sią w  
ciągu jedńego ani*

KŁAMSTWO.
Pewnego dnia matl a nie pozwoliła ma­

łemu Jtirkowi wejść do pokoju, w którym 
od niejakiego czasu widział ojca leżącego 
w .'łóżku. Owago dnia właśnie, podczas gdy 
mnóstwo obcych ludzi kręciło sią w mie- 
szkaniu i ahjtfiosżonO liczne wieńce, ma­
tka ubrała małego Jurka w świąteczne 
ubranko i tak do niego przemówiła:

— furuś pójdzif teraz z ciocią na spa- 
«a r ... Ciocia kupi JurusioWi ładnego Ko­
nika, a jjotem W demu „no wie bajeczką 
o krasnoludkach. Później Juruś wróci Jo 
domu do mamy, która jest bardzo nie­
szczęśliwa..*

Oczy jej napełniły sie łzami, ucałowała 
chłopca napredje ? szj bko p ieszła.

Jurek, nieco wystraszony, uczepił sią 
spódnicy ciotki Mani, która musiała go 
ciągnąć ze soną i by go zająć, zaczę » o- 
powiadać baje< zką.

Uduhodząc z ciocią, Jurek rozmyślał w  
duchu, ja ! icj maści ma Łrć konik, które­
go mu ciotka ma kupić.

— Ja chcą < elwonego konika.
— Nie, Jurku, czerwonych koników nie­

ma.
— Dlacego liemal
— Bo wielkie konie, które biegną ulica­

mi, nic są czerwone.
— A  dlat ego nic są cctwone?
— Bo czerwone... b y h ky birydkie.
— Kiedy tatko ran celwonego mstegs 

konika. Dlaoegot

— To jest konik koralowy i nie umio
chodzić. Tatao go nosi przy krawatce.

— A  ja  Chcą tak, jak tatko!

W  tydz5eń później eiotka przywiodła 8° 
znów do matki. Jakiż tó był smutny ty­
dzień dla biędttego Jurka, ile w nim łez 
jego popłynęło! Nie < hciał nawet patrzeć 
na konia, której o ofiarowała mu ciotka 
Mania. A  jaka radość nastała teraj znów 
dla biednego chłopca, gdy mu matka otwo­
rzy w  drzwi swego mieszkania! Znów po­
częły rozlegać zic jego węsołe krzyki, M  
zwinnością kota wdrapał sią matce na 
szyją, która przycisnęła go do piersi i ob­
sypała pieszczotami.

— Synu mój! Synu!... Drogie dziecko 
moje! Jedyna pociecho biednej nieszczę­
śliwej matki!

I  znów następowały pieszczoty i poca­
łunki, przeplatane oblitemi łzami.

Gdy już oboje zaspokoili gorące or-gnie" 
nie pieszczot, Jurek siadł na kolanach 
matki I począł jej uważnie przyglądać aią.

— Dlacego jesteś ublana tak ealnot
Ma+k« nic nie odpowiedziała. Jurek przy­

patrywał sią znów matce, poczeni powie-

— Ohoe do tatka!
Na te słowa matka wybuchu urywanym 

płaczem i łkając, zawołała:
— Tatko pojechał,.. Tatko pojechał.,.
Mały Jurek na ten widok także rozpła­

kał sią, a matka, której łzy również spły­
wały po policzkach, ooieyała Isy dziecka 
^puwtarBała z łagodnymi uporem pohotne

— Ntó płacz już. dzięęko drogie, nie 
płacz, tatko... powr u w\ v

Gdy Jurek słyszał te łagodne słowa, 
przestał płakać, otworzył . woko oczy,

błyuoząci* ze od łoz, nśmiechnął się 
lekko i wyszeptał:

-  Powlóeif 
•— Tak jest, powróci.

Tak upłynął rok, o mały Jurek tego na­
wet nie spostrzegł. Matka otaczała go cią­
gle tą samą czułością, a ón każdego wie­
czora, nim usnął, pyial:

— Kiedy tatko powlóćit
Matka zaś każdego wic era prosiła go 

wśród pieszczot. By miał jeszcze nieco 
cierpliwości.

A k  nadszedł dzień, nieco odmienny od 
innych, & bardzo podobny do owego, w  
którym matka po; < r syn go opiece cioci 
Mani. I  znów, jak wtedy, kręciło sią u 
nich w domń Wiele obcych osób i Jak wte­
dy, przynoszono liczne ku laty. I  dziwną 
rzecz, tak samo, jak owego pamiętnego 
dnia rok temu, ciocia M inia znów go 
wzięła ze sobą, a matka, silnie wzruszona, 
ale tym razem brz płaczu, znów pm d  o- 
dojściem ubrała go w noro ub ranko. Od­
chodząc z ciotka Tutek rozumował.

—  Wtedy, gdy mnie ciotka Manią do do­
mu przyprowadziła, nie zastałem tam ta­
tka, chociaż wiem z pewnością, że wycho­
dząc, zostawiłem go w domu. Tym razem, 
gdy wyszedłem, tatko jeszcze nie powrócił, 
mogą go ptzetO teraz znów zastać w  do- 
p*b ponieważ widocznie zawsze jest po­
trzebna moją nieobecność, aby koćhąny 
to^ó  odjeżdżał lub powracali

W f i  do domu, i ^ ^ g d B w ^ k Ż  
totó Śpieszył Się hM dim , ulż zwy- 

(̂ i ś k & ‘na ciotkę to idśio : *ą ;po- 
woE Gdy mmlcżli się już na pierwszym 
piętrze, po«*mósł się na palueżkaóh, ile 
tylko mógł i dosięgną! wkóńću palaszką- 
mi guzika elektrycauego. gdy usłyszał1

srebrny głos dzWonka z wnetizs mmi zk. - 
nia, pełen radości klaskał w  rączki.

służąca otworzyła tm drzwi. Noc juz na- 
stawała, r  pokojach pen wał mrok. Ju­
rę] szedł naprzód z pośpiechem, to potrą­
cające i rzesło, to uderzając się o zamknię­
te drzwi. Otworzył jc szybko i, natknął się 
na mątke, która wzięło go w obją«^ia. nie 
pusiadająu sią z radości. Matki jednak 
nie była sama; w towarzyslste jej znaj­
dował nią jakiś inqżcgyzna. W  półcieniu 
Jurek nie rozpoznał twarzy i wlepiając 
weń szeroko r<>zwŁrle oczy, zapytał żywo:

— Czy to tatkof
Matka zaś nieśmiało szepnęła mo do li­

cha:
—'Nie, Jurku, tatko ńie powrócił.
I  wtedy Jurek pOznuI oweg„ mężezyfcne. 

Widywał go już przedtem w domu, gdzie 
Cię często poiawial, ale zawsze, jakby u- 
kradkiem. Otrzymywał od niego ióoraz 
zabawki i łakocie, a jednak ezuł do niego 
jakiś mimowolny wstręt ńie chciał z nim 
nigdy rozmawiać i  nie chciał go m gdr po­
całować.

Pego wieCzora, widząc go wraz z matką, 
stojącego obol ■ wogo łóżeczka, nie mógł 
Usnąć i zawołał nagle z gniew im:

— Idz s'ąd, ty!
Matka jeszcze zawsze nieśmiała, powie­

działa do niego:
— Czemuś taki niedobry, mój synusiu? 

Ten pan nie może już stąd odejść. Bozia 
gniewałby sią za to, Ou musi być towarzy­
szeń1 twej mamy.,* On zostenie zawsze 
przy mamie... zostanie zawsze z tobą. Po- 
Wiedzi moje dziecko, czy będziesz kochać

iiureż milczał. Zamknął oczy i udawał, 
śeśpą

Było to pierwsze kłamstwo niewinnego 
dziecka.
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„Historia esł magistra vitae!" (Cicero).

Sztukę leczenia znali Grecy od najdawniej­
szych czasów. Polegała ona pierwonie na zna­
jomości ziół leczniczych i stosowaniu ich przy 
chorobach lub zranieniach. Każdy Grek sta­
rał się posiąść najprostsze wiadomości z tej 
dziedziny wiedzy, by móc sobie dać radę w 
nagłych wypadkach. Zczasem zajmowały się 
medycyną, poniekąd fachowo, poszczególne 
rody i wśród siebie ją pielęgnowały. W ywo­
dziły one swe poehódzenie od boga sztuki le­
karskiej Asklepjosa, skąd powstała nazwa 
„Asklepladai**.

Jako naukę zaczęli uprawiać medycynę i 
farmację Grecy od VI wieku i z biegiem czasu 
doprowadzili ją do dośi wysokiego stopnia 
rozwoju We wszystkich dziedzinach, jak M  
anatomji (badanie organów ciała), w fizjolo- 
g ji (nauka o czynnościach organów ciała), pa­
tologii (o chorobach, ich przyczynach i prze­
biegu), terapji (o leczeniu chorób), chirnrgjj 
(leczenie chorób, nie dających się usunąć le- 
i  trstwami, za pomocą operacji), farmakolo­
gii (o działaniu lekarstw na organizm ludz­
ki), higjeny (o zaportieganin chorobom).

W  dobie hellenistycznej istniały

różne szkoły medyczne,

z których najważniejsze były: szkoła na wy­
spie Kos i w Aleksandr ji. Ta ostatnia posia- 
dała Instytut anatomiczny, w którym przepro-

adzanc sekejc na trupach zwierząt i ludzi. 
W  czasach rzymskich istnieli różni specjali­
ści —  do leczenia oczu, uszu, zębów i t. d. 
Najlepiej rozwinęła się w starożytności chi­
rurgia i dentystyka, mniej internistyka z po- 
Wudu małej sosunkowo znajomości omanów 
ciała i ich funkcji. Dentyści dokonywali tych 
samych zabiegów, jakie dziś mamy (wyrvwa- 
nie zębów, plombowanie, złote korony). Przy 
pracy posługiwali się li karze narzędziami, no 
doLnemi do dzisiejszych. Rozwój medycyny 
pociągnął za sobą powstanie zakładów leczni­
czych (sanatorjów) i miejsc kąpielowych. Za­
kłady lecznicze znajdowały się głównie przy 
świątyniach opiekuna lekarzy, Asklfpjosa; 
zajmowali się w nich leczeniem kapłani. Naj­
słynniejsze sanatorjum istniało w starożytno­
ści w Epidauros w Argolidzie; wśród letnisk 
*aś i miejsc kąpielowych najwyżej stawiano 
Baje w zatoce Neapolitańskiej, do których 
ściągali się kuracjusze ze wszystkich ziem 
państwa izymskiepo.

Jako najznakomitsi lekarze, praktycy i teo­
retycy słynęli w starożytności: Hlpokrates z 
Kos, pod którego imieniem zachował się sze­
reg azieł medycznych (wśród nich wiele nie­
autentycznych); pozatem Klandjusz Galen 
(13j— 201) z Pergnmon (Azja Mniejsza), pra­
ojciec farmacji i medycyny, który w działal­
ności swej jako teoretyk zajmował sir' cało­
kształtem wiedzy lekarskiej, pisząc o fiżjolo- 
gji, anatomji, higjenie, farmakologii, patolo­
gii, terapji, jednocześnie wykładając swą w ie­
dzę w świątyni Zgody w Rzymie.

Był on pierwszym wynalazcą i ordynatorem 
złożonych środków leczniczych

(t. z w, galenowych), któremi posługuje się 
»wiat kulturalny od czasów niepamiętnych. 
Galen podniósł na wyżyny wszystkie znane 
Wówczas gałęzie nauk lekarskich i stworzył 
Podwaliny, torujące drogę do dalszych badań. 
Lecz mimo ogromu prac i licznych domo­
wych spostrzeżeń, Galen na skutek zbyt wą- 
•kiego ujmowania kwestji i ślepej w iary we

własny autorytet, nie mógł stanąć na w yży­
nach prawdziwej wiedzy i ofiarować światu, 
pozostającemu aż do X V III wieku pod jego 
przemożnym wpływem umysłowym, realnych 
poglądów i wskazać właściwy kie.unek. A jed­
nak, mimo mylnych twierdzeń i błędów, któ­
re trzeba zawdzięczać ówczesnemu zacofanin, 
w historji farmacji jak również w historji 
medycyny i filozofji, Galen odegrał La-dzo 
doniosłą rolę. Przypuszczają niektórzy,' że Ga­
len wyodrębniał farmację, jako specjalny za­
wód: tok być nie mogło, gdyż funkcje apte­
karza i lekarza były wówczas skupicie w jed-. 
nej osobie, a sam Galen stanowił charaktery­
styczny typ lekai za-aptekarza, który badał 
chorych i jednocześnie preparował leki zło­
żone w pierwszej własnej aptece w Rzymie, 
jirk r  ulicy Via W re ^ ^ ^ re ^ a s jÓ S I '
z Pergamonu (IV w.), lekarz cesarza Juljaua, 
którego zachowane dzieło p. t. „Synagoga', ia- 
trikui“  (tłum. „zestawienie lekarskie*'), jest 
encykiopedją starożytnych wszechnauk le­
karskich.

Teorja i praktyka medyeyny starożytnej
panowały wszeehwładnie przez cale wieki 

średnie.

Dopiero od 16 wieku począwszy, weszła me­
dycyna na nowe tory. Oprócz początków sztu­
ki leczenia, zawdzięczamy medycynie staro­
żytnej także wszelkie techniczne nazwy me­
dyczne. Wartość je j dla czasów dzisiejszych 
poświadcza fakt, że uczeni pracują obecnie 
nad zebraniem i wydaniem całości wszystkich 
zachowanych dzieł medycznych starożytno­
ści.

W  związku z geogi af ją, astronomją oraz 
medycyną rozwijały się u starożytnych także 
nauki przyrodnicze.

W  dziedzinie fizyki stworzyli oni i dość 
wysoko rozwinęli akustykę, mechanikę, op­
tykę, naukę o gazach i cieple; tylko nauka o 
elektryczności ł magnetyzm!* była u nich W 
stanie początkowym; znali bowiem tylko siłę 
przyciągania żelaza metalicznego, wydoby­
wanego z lidyjśkiej Magnezji, skąd do dzi­
siaj dotrzymała się nazwa fabnezu, oraz po­
dobną siłę elektronu (bursztyn), od którego

Na podstawie licznych charakterystycznych 
przykładów historji można stw ierdzić, że 
Anglja przez wszystkie ezasy starała się cu­
dzym kosztem, zwłaszcza Drzy pomocy naro­
dów kontynentu europejskiego, które dla je j 
celów zostały wplątane w wojnę, dochodzić 
do potęgi. Opierając się tylko na własnej sije 
pózostałąby Anglja żawsźe tylko „zjawiskiem 
mąrginesowem“ , jakiem jest w geograficznym 
obrazie Europ}’ . Jesl zasadniczym 'aktem hi­
storji angielskiej, że nie Umiała ona stworzyć 
wielkich i trwałych rzeczy.
, Drugą okolicznością, która przy budowaniu 
bandyckiego imperjuiu światowego oddawała 
wielkie usługi te polityczna niemoe i brak 
zrozumiem t sytuacji n średniowiecznego pań­
stwa niemieckiego, .które w wielkich chwilach 
swójej historji wykazywałn karygodna neu-

powstała nazwa :—  elektryczność. Najwybit­
niejszymi fizykami starożytności byli: syra- 
kuzeńczyk Archimedes (środek ciężLości, 
prawo równowagi drążka, system dźwigni 
blok, śruba, równia pochyła, hydrostatyka, 
zwierciadła palące) i uczońy aleksandryjski 
(II wiek przed Chrystusem) Heron (elastycz­
ność ciał, prężność gazów, ciepło): wreszcie 
Ktesibjos, współczesny Herońowi fwynalazca 
■organów wodnych, zegara wodnego i' pompy 
ssąco-tłoczącej' Dzieła Archimedesa i Hero- 
na z zakresu matematyki-i fizyki zachowały 
się do naszych czasó-w dość liczne. O dzia­
łalności Ktesibjosa wspomina tylko Heron w 
swych dz>łach.

Geologja i mineralogja nie doczekały się 
|ił starożytnych ńaukowegi traktowania; :Pi-. 
Sarze,Fktórzy 'się 'n iem i zajm owlli, % s

opisywali tylko rodzaje kamieni,

podawali miejsce ich znalezienia i technicz­
ny ich użytek. W yżej stała u lich zoologja 
i botanika, które uwzglęniały nietylko mor- 
fologję i biologję, ale także systematykę 
zwierząt, względnie roślin. Najważniejszymi 
pisarzami, którzy się zajmowali wymienio- 
nemi dziedzinami przyrodoznawstwa byli fi­
lozof Arystoteles (dzieła: P e r i p h y t ó n
o roślinach i H a i  p e r i  z ó a  h i s t o ­
r i a  i o zwierzętach); uczeń Arystotelesa 
Teofrast, autor zachowanych dzieł: Peri
phytón historias (historja roślin), „Peri phy- 
tón iation“  (fizjo logja roślin), oraz „Peri li- 
thon“  (o kamieniach); wreszcie Rzymianin 
Gaius Plinins Secundus (I. w. po Chr.), który 
zginął podczas wybuchu Wezuwjusza w r. 
79, autor dzieła encyklopedycznego, obejmu­
jącego poza botaniką, mineralogją i zoolo- 
gją także geografję, fizykę, etnólogję i sztu­
kę p. t. „H istoria ńaturalis** w  37-miu księ­
gach (dzieło Pliniusza).

W  początkowym stanie znajdowała się u 
starożytnych nauka chemji. Istniała ońa u 
nich jako technika wydobywania z rud czy­
stych kruszców, stwarzania aljaży metali, 
sporządzania farb mineralnych i t. p. Nazwę 
ma ta nauka od praktyk Egipcjan, zmierza­
jących d podrabiania złota (wyraz egipski: 
„chem i“  znaczy: czarnoksięstwo).

tralność i brak zainteresowania i które nie 
rozumiało ważności utrzymania własnego te- 
rytorjum u ujścia Renu. Tylko na tern pod­
łożu niemocy politycznej Niemiee doszła An- 
gkja do panowania na morzach i światowego 
znaczenia.

Na tych oto przykładach można wykazać, 
że u fundamentów angielskiego bogactwa spo- 
ezywa wybitnie piracka wojna, która rozpo­
częła się z t. zw. koperską wojną hiszpańsko- 
ańgielską.

Następnym etapem tej polityki była wojna 
o opium, przyczyniająca się do nagromadzę-; 
nia niezwykłych bogactw przy pomoc- bez­
przykładnych metod. Nie bez powodu został 
przez królowę Elżbietę uszlachcony tak typo­
wy pirat morski, jakim był sir Francis Drakę. 
Zasady tej wojny pirackiej pozostały również

v  późniejszych czasach pomimo paryskiej de­
klaracji praw morskich z roku 1856 zasad' 
niczerai podstawami międzynarodowego pra­
wa morskiego, ułożonego dla angielskich in «  
teresów. Napróżn też starały się kraje konty­
nentu o ograniczenie tego prawa i o przenie­
sienie na morze prawa i moralności obowią­
zującej na stałym lądzie.

Każdy historyk, który bada te rzeczy grun­
townie - stwierdzi, że pobożne pienia- Crom­
wella i cała gadanina o humanitarności i cy­
wilizacji nie są niczem innem. jak tylko grą 
fakira na fujarce, celem otumanienia konty­
nentu. Jeżeli w przeciągu wieków l !4 część 
ziemi dostała się w posiadanie Anglji, to tylko 
dzięki tym metodom, które spowodowały, że 
przeciętny wiek Hindusa spadł do granicy 23 
lat.

Polityczne kierownictwo Rzeszy uczyniło 
z  brytyjskiej fiuty w zakresie blokady narzę­
dzie bez wartości i mocno jtępione. Minowa­
nie na Pńłnocnem morzu Europy zostało nie­
przyjacielowi —  dzięki sile wojskowe; Nie- 
miec —  wydarte z ręki, - a, próba odebrania te­
go panowania doznała w ostatnich dniach do­
tkliwej klęski.

Jest bardzo możliwem, że ta wojna przej­
dzie do historji jako wojna wolnościowa: u- 
wolni ona Europę od siewcy niepokoju, i tru­
ciciela całej nowszej historji naszego konty­
nentu. Zwycięstwo zaś zapoczątkuje nową e- 
pekę w historji europejskiej, której martyró- 
logja, wprowadzona na kontynencie przez An- 
glję, ostatecznie należeć będzie do przeszło­
ści.

W YR A FIN O W A N Y .
Sędzia: Gdy się oskarżony w łam ał di*

miesakiamia tej pani >o<Wa > gd y  o a  spa­
ła, zabrał także oprócL pien iędzy je j peru­
kę. Oo oskarżony z nią zrob ił”!

W  łam y w &. z: Panie sędzio, ja  ją  wizdą- 
łem  ty lko  dlatego, aeby ta pand n ie pobłe. 
g ła  zaraz na policję.

Zniszczony gigant morski.

Podczas na'*.i‘ na. port ar ulelskiel floty 
wojennej i* Snuta Flow ofiarą brmó padł 
również la.iwięksry pancernik, angielski 
.H ttd”, który w wyniku nalotu etaf sit. 
niezdatnym od użytku. — ?.djęc!e nascr 
przedstawia pancernik. Ho-d“ przed jego 

uszkodzeniem.

Cl, co krwawią dla imperium.
O morskiej I światowej potędze Anglji.

Tragiczny konHc mgteisfccj łodzi strażniczej. Powódź w Budapeszcie.

Łodzie strażnicze, krążące u brzegów Anglji, narażone eą ustaw.czilr na atak' bet- 
nlków niemieckich. Na zdjąolu powyższem witłzimv tragiczny oniec jednej ze stra­
żniczych lodzi angielskli h. Ł i  ta zrzuć ona przez niei '-kiego lotnika trafiła 
w tylną część okrętu, który staja w p.cm.i ..Inch. Załoga uratowała efę przy pomocy

łodzi ratunkowych.

VV ostatnich nniidi, jak to już donosiliśmy, w Budapeszcie wylał Dunaj, skutkiem 
czege niektóre dzielnice stolicy znalazły się pud wodą. Zdjęii. nasze przrdstaw>a 
fragment Budapesztu, zalanego wzburzonemi falami Dunaju. Na drugim planie wi­
doczny piękny gmach parlamentu węgierskiego, wznoszącego się tuż nad brzegiem

Dunaju.
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Rosja son. nie zażądała żadnjrcb 
ustępstw od Finlandii,

Moskwa odpiera kłamstw* brytyjski*.
( = )  Moskwa, 26 marca. Wobei. rozszerza* 

nyoH przez Hfeem ją  Reutera k łam liw ych  
in form acji, jak ob y  t ln j j  sowiecka w ysto­
sowała do F in lan d ii dodatkowe żądania, 
p rzek racza jąc ) ram y sowiecko-fińskiego 
układu pokojowego, sowiecki Komisariat 
spraw zagranicznych stwierdza, li wszy E- 
i io te doniesienia biur. Keutera są złoSIl- 
wym wymysłem. Sow iecki kom isariat 
spraw zagranicznych zaprzecza w  sposób 
stanowczy ^prawdziwości tych dom 00ień

Rangoc wydane Unji Sewletdw.
(■*) haloi raki, 26 marca. Ruwnooześnle i  

wymianą dokumentów przokazujących w  
nocy z Wlslkiego Piątku na sobotf wyd no 
Unji Sowi stów terjW Jum  półwyspu H«n- 
gae

Mianowanie członK6w komisji 
granicznej

Hołslnki. 26 marca. —  P o  raty fikow an iu  
«k l*d u  pokojow ego m iędzy R os ją  u F ia - 
r id ;ą  nastąpiło m ianowanie ze strony 

fiń rk ie j członków kom isji ustalenia g ran i­
cy. Ostateczne w ytyczen ie nowej gran icy  
w  m yśl układu pokojow ego nastąpi po w y ­
cofan iu  się wojsk, stosownie od zaw artej 
konwencji.

Angielski dziennik narzeka 
na angielską propagandę.

unstfrdam, 26 marca. Już nawet Anglicy 
dochodzą do przekonania, że propaganda 
kłamstwa musi zawsze ustąpić miejsca pro­
pagandzie prawdy.

Dziennik „D aily  M ail" narzeka otwarcie 
na głodne echo, jakie wywołały w  całym 
Swiecie niemieckie sprawozdania na flotę 
brytyjską 'ta, Scapa Flow, podczas gdy co do 
angielskich sprawozdań o nalocie na wyspę 
Sylt obywatele państw neutralnych wyraża­
ją się z dużem powątpiewaniem. Przyczyną 
tego stanu rzeczy jest to, że angielscy biu­
rokraci nic mają wogóle pojęcia o propa­
gandzie.

Ta opinja angielskiego dziennika jest w y­
mownym osądem działalności Churchilla i 
jego podwładnych.

Belgijski siatek rgnacki 
lagUm* kez um v m «

fr= ) Brbkselia. 26 marca,, W  belg-ij-ndch 
kołach żeglarskich liczą  salę ee stratą pa­
row ca ryback iego „H . 58“ kitóry przed 14 
dnami wyjechał na m orze i  od szeregu dni 
oczekiwany jes t z  n iepokojem  w  swym  
porcie m acierzystym . Parow iec  dotąd jed- 
uak n ie pow róc ił i bi-ak o nim  wsaelkiej 
wiediomosci.

Zatonęły dwa duński* parowce.
.W marynarzy uważanych za straconych.

Amsterdam, 26 marca Według doniesie­
nia z Londynu, we środę rano zatonęły dwa 
parowce duńskie „Bothal“  (2126 TR ) i „ W i­
king" (1153 TR). Zachodzii obawa, że w 
związku z tem straciło życie 30 marynarzy.

(p)-

Zatonięcie 2-ch statków angielskich.
Amsterdam, 26 m arca. Jak donosi za­

rząd lin ji okrętowej „Q ueekvaart“  z L on ­
dynu, parow iec „St. Gurth" zarejestrow a­
ny w  Gimsby, zatonął u ujścia rzeki Hum- 
be i. Za łogę statku, układającą się z dzie- 
dziesięciu osób, uratowano.

Zatonął również a Im ielsk i traw ler „Lo- 
ęhassarter“  według doniesień agencji Reu* 
tera.

Zatoiml duński parowiec.
( = )  Amsterda , 26 m«*rea, W ed łu g  do­

niesienia z Londynu zatonął duński paro­
w iec „Christiansborg“  poj. 3270 ton.

Zaburzenia atmosferyczne 
w Stanach Zjednoczonych.

Unieruchom, nk komunikacjf i s t M i M l ,

Francuzi konfiskują portugalską kawą
Lizbona 26 i  mrca. W  sobotę p rzyb ił do 

portu  w  L izbon ie  parow iec portugalsk i 
,Cassequel“ , k tó ry  u trzym yw ał komunika­

c ję  z A fryk ą . Pa row iec  ten został za trzy­
m any przez francuski okręt w o jenny i 
sprowadzony do portu  w  Casablanca, 
gdzie  Francuzi skonfiskowali, to znaczy

Soprostu skradli, 7 ton kawy, poczn m  w y- 
a li zezwolenie na dalszą podróż.

Nowy jork, 26 marca. -  W  Wielką Nie­
dzielę miały mlej*e» w Stanami, Zjednoczo­
nym ciekaw* zaburzeni* atmosferyczne, 
skutkiem których cała kumunlluwju tele­
foniczna I telegraficzna tw te a  unlorucho- 
łnlona

Nawet teleskryptory wielkich dzienni­
ków oraz stacje nadawcze policji nie mo- 
ąły fiuncjonowoć. Dlużs-ej przerwie uległ 
również odbiór krótkofalowych staoyj ra-

djowych z Europy oraz z Ameryki połu­
dniowej, Jak również połączenie kablowe 
z zagranicą.

W  wyniku taj katastrofy nie oorcjzcnc 
ponad ntłljiHi depesz świątecznych. Za- 
młwfeante powołało również „ i liniach kc 
lejowych i htnliHfCh, ponieważ weiolk. 
pjsątteuJe telegraficzne I ,«dJow. w i c  
dty.

Katastrofa „Orient-Expressu i i

Belgrad, 26 manca W  piątek wydan/ły  
etą w Chorwacji dwie Kata. iroiy, rtóre Je­
dnak miały giiibieg stosunkowo łagodny.

Pud Iwoniczem. ,.Orient-Exprbłs“, zdą­
żający z Belgradu, wpadł na manewrujący 
pociąg .towarowy, gdyż i .lo w n ik  pocią­
gu skutkiem mgły przeoczył sygnał oetrze- 
gejący O bydw ie lokom otyw y zderzy ły  
się, p rz jczem  6 w agonów  tow arow ych  zo­
stało rozbitych. W ie lu  podróżnych odnio­
sło kontuzje. W agon  służbowy „Orient" 
Expressu“  został poważnie uszkodzony. 
Wśród pasażerów wybuchła panika. Przy 
uderzeniu uległa również uszkodzeniu bie­

gnąca obok toru kolejowego llnja telefoni­
czna Belgrad Zigrzeb.

Druga k. ,.ti era miała miejsca pod młej- 
scowośolą Żaluka. O lbrzym i b lok skalny 
u rw ał sie i  spadł na tor, tw orząc za tor 
długosed 50 m. M aszynista nie zdoiał za* 
trzym ać pociągu, gdyż  zator powstał na 
zakręcie, leicz szczęśliwym  zbiegiem  okoli­
czności pociąg zatrzym ał się na p ierwszej, 
stosunkowo n iegroźnej przeszkodzie. K ilk a  
w ągonów  w yskoczyło  z_ szyn, jednak nie 
nie przewróciło się- Dziesięć osób odniosło 
lekkie kontuzjs. Rzecz jasna, że wśród pa­
sażerów i tu taj wybuchła panika.

Tragiczna śmierć 2-ch chłopców 
duńskich.

{—) Koponnuga, 26 marca. D w a j m łodzi 
ch łopcy z .Kopenhagi. k tórzy  nu p o  sątku 
okresu odw ilży  przed około 2 tygodniam i,

Somimo licznych  ostrzeżeń po lic ji, w vszli 
aleko na powlokę lodow ą zatoki Oero, 

zaginali bez ulada.
D opiero w  jak ieś 10 dni po ich zag in ię­

ciu zwłoki obu młodzi „Acow przypędzone 
zostały no krze lodowej do portu w Hd- 
singoer w stanie zupełne** zamrożenia. 
Przestrzeń, na ja k ie j kra lodowa wędru- 
wała ze zw łokam i obu o fia r  wynosi około 
45 kin.

Sowiecki projekt fabrykacji 
spirytusu syntetycznego.

Rozwój przemysłu chemicznego w Rosji sowieckiej.
ł =■) Moskwa, 26 marca. Komisarz ludowy 

przemysłu chemicznego Sowietów Denisów, 
cgłosii w tycn dniach na famach „Industria** 
szereg interesująeyeh szczegółów o wynłuaeh 
pracy swego resortu w  ostatnfeh latach. —  
Według tego artykułu produkcja przemy­
sł uchemicznego w  roku sprawozdawczym w 
porównaniu z rokiem 1938 wzrosła o 12,6 
nrocent, przyczem wydajność pracy jednego 
robotnika wzrosła przeciętnie o 14 procent.

W  ciągu roku 1939 wykazuje znaczny roz­
w ój produkcja kwasu siarkowego i  kwasu 
safnuat owego W2ysŚ!afiOr,nj^y}kO;;Z^ększej 
nie produkcji technicznego kwasu siarko­
wego, ale przystąpiono również do wytwa­
rzania olejów  wltryólówych w  skali fabry­
cznej metodą skraplania. Należy również 
podkreślić, że tą samą metodą przystąpiono 
do wytwarzania o liw y technicznej. W ielkie 
postępy poczyniono w  dziedzinie wzmożenia 
produkcji wrasu siarczanego, przyczem na 
leży podnieść zdolność produkcyjną fabryki 
tego kwasu w Winnicy. Podobne postępy 
poczyniono w  dziedzinie wzmożenia produk­
cji kwasu salmiakowego. có pozwala spo­
dziewać się, że zdolność produkcyjna obec­
nie czynnych fabryk może być podwyższona
0 t i pół raza. Dzięki wykorzystaniu istnie­
jących rezerw udało się wzmóc produkcję 
kvasu sałmiakowego w  roku 1939, pomimo 
spóźnionego uruchomieni® zakładów pomoc­
niczych, o 60,2 procent. Technciznego kwa­
su siarkowego wytworzono w  roku sprawo­
zdawczym o 29,8 proc., a sztucznych nawo 
zów azotowych o 17,4 procent więcej niż w  
roku 1938.

W ęgłów " przemysł przetwórczy przystą­
pił do przetwarzania nowych pierwiastków
1 szerćgu produktów zastępezyeh, mających 
zastąpić brakujące surowce, w  szczególności 
fenol. Wydajność tego przemysłu wzrosła w  
roku 1939 o 28,8 procent. Przemysł gumowy

wyprodukował w  roku sprawozdawczym o- 
pon samochodowych o 18,2 procent więcej 
niż w  roku 1938. Produkcja syntetycznego 
kauczuku wzrosła w  porównaniu z rokiem 
1938 o 14,9 procent. W  związku z wprowa­
dzeniem c jw ego  katalizatora i dlokladuiej- 
izem przestrzeganiem recept technicznych, 
zaoszczędzono przy produkcji syntetycznego 
kauczuku w  roku ub. 30,900 ton spirytu­
su. Podobnie wzmożono w  zeszłym roku 
produkcję w  szeregu innych "ałęzi przemy­
słu chemicznego posiadających wielkie zna­
czenie gospodarcze i  óbrórine. ”• ' - ■

W  r 1939 stworzono liczne nowe gałęzie 
przemysłu chemicznego i zastosowano nowe 
metody produkcyjne. W  myśl uchwał 17-go 
kongresu partyjnego aruchomiono wielką 
fabrykę syntezy organieznej, która dostarcza 
między innymi terów chlorowych, potrzeb­
nych dla przemysłu węglopochodrego. Tery 
te wytwarzane są także w  innych fabry­
kach.

Ponadto w  t o k u  ubiełym poczyniono 
przygtowania do pocięcia yi ounkcji synte­
tycznego spirytusu z odpadków przy fabry­
kacji syntetycznego kauczuku i produktów 
azotowych, wytwarzanych metodą chłodzą­
cą. Obecnie prowadzone są doświaddezenia 
mające między innymi na celu wytwarzanie 
synteycznych kwasów octowych. Praca licz­
nych gałęzi przemysłu farb anilinowych z o ­
stała nastawiona na produkcję masową.

Komisarz Demisor^ kończy stwierdzeniem, 
źe pomimo wzrostu produkcji, program 
przemysłu chemicznego na rok 1938 zo*tal 
wykonany tylko w  95 procentach. Przeszko­
dy w  rozwoju produkcji spowodowane są 
przedewszystkiem niedokładnem stosowa­
niem technicznych recept produkcyjnych, 
małą dyscypliną produkcyjną orai niedosta­
teczna oszczędnością przy zużyciu surow­
ców oraz paliwa i cnergji elektrycznej.

V1 SI&R9CH ziedn. nie dalb w i a n  
kłamstwem a aKutkasi nalotu aa 

i i m  Salt.
Sprawozdaniu dziennikarzy neutralnych 

wywarły wiolklc w< iii nic.
(=.) Waszyngton, 26 maroa. W ie lk ie  w ra­

żenie v  W aszyngton ie w yw oła ła  oJsodicz- 
nośćj iż  amorykauslkiiu korespondentom 
w  N iem czech dano eposo-onOŚć udania się 
■na wy.»pę S y lt  i  przekonania się naocznie 
o. negatywnych wynikach angielsk iego a- 
tajmi lotn iczego, a tem samem o  k łam liw o­
ści londyńskiej służby inforiiUM-yjnej.

Doniesienia korespondentów b y ły  w ie lo ­
krotn ie nadawane przez amerykańs kie ra- 
djoetacje, a  amea-ykanekie d, iennifci po 
ranna jprzynioisły je  na caod„t\ yen jp ie j- 
scach. SprawoźdajLiia te podkreślają, _ że 
dziennikarze neutralni nie waido i ' i; żad- 
nyeft szkód, z w yją tk iem  podanych ju ż  u- 
rzędioro o przez stronę niemiecką.

Lki plozja w londyńskiej fdbryet.
Amsterdam, 26 marca. Według doniesień 

Reutera w piątek wydarzyła się w  jednej z 
fabryk metalowych na południowo-wschod- 
niem pi zedr leściu Londynu Gharlton ■ eks*

nlozja, w wyniku której trzech robotników 
zostało zabitych,

Katanrofa powodzi w Jugosławjl
Belgrad, 26 marca. Przybór wody w jugu- 

słowiańskiem dorzeczu Dunaju “taje się 
wprost katastrofalnym z uv agi na masy wód, 
płynące z Węgier. Stan wody na Duiiain 
podniósł się do wysokości 5 m ponad stan 
normalny. Między Dunajem a Cisą 200.000 
morgćt. ziemi stoi pod wodą.

Pod Żelazną Bramą prąd rzeki porwał z 
drogi stojącej pod wodą zaprzęg pocztowy, 
zataniając woźnicę i pare, koni Woźnica i 
jego towarzysz zdołali się uratować z naj­
większym trudem. Powódź wyrządziła rów­
nież wielkie szkody na . ranlcy bułgarsko- 
jugosłowiańskiej.

U roczy sto śc i w  K ła jp e d z ie  

w  roczn icę  p o w ro tu  do  N iem iec.
, ( = ) 'Kłajpeda, 2C mai i. W  mieście i o- 
kręgu kłajpudzkim odbywały się w ub. 
piątek i w sobotę „ielkie uroczystości z 
ok&zji rocznicy dnia, w którym Hitler 
włączył dr państwa WielkoniumiecMego 
tukzfi i te część kraju wsehodnio-nru- 
skiego.

,7raCjonowani.; spożyc ia  kawy 
i herbaty w  Szwecji.

(ssł sstaKnolm, % maroa. utr Wlwklej- 
noey w p tM tś i lf . k.aeJanowanie
spożycia kawy I herbaty. Zarządzenie to 
wywołało w całym kraju ogromne zdu­
mienie, W  więcej, że zuua»y tych arty­
kułów v  kraju mają wysW-cayó podobno 
jessuzo ua cały rok.

M otyw em  tego nagłego Zarządzenia, po­
w ziętego we czwartek na posiedzeniu rady 
yaństwowej, m a ją  być utrudnienia w do­
w ozie  do S zw ec ji

Z  D M A ,

Niepoprawny.
—  N i t  mując mc Uptzego do roboty, po- 

t t td h ii i  do iem ia m i, o k tóro j tłytzaUm , że 
fest w ntef mnosrwo dzienników i  czasopism, 
z powodu których miotem iam niemiłe zajicie, 
a mianowicie:

/akii surszy fegom oić, siedzący przy oknie, 
zaanektował znaczną ich część dla siebie, /ed- 
ną czytał» no trzech czy czterech opierał się 
łokciem , a siedm innych, które już przejrzał, 
kładł obok siebie na wyścielanej ławce i nie 
dał ich nikomu ruszyć tak, źe, wprost niepo­
dobieństwem było enoć jedną z nich mu ode­
brać. Różni Qvśde niecierpliw ili się i napróźno 
dopominali się o nie przez kelnera, podobnie 
jak i ja.

Złościło mnie to niezmiernie i  robiłem z 
tego powodu awantury kelnerowi, który wre­
szcie ruszył tylko ramionami i  rzekł:

Nu to tde mogę nic yOrudzlć. Ten pan 
od dwudzieuu lat fest naszym stałym gościem
1 dopokąd nie wyjdzie z teowiarniE nie wypu­
ści uni jednej gazety z lęk i.

—  Zobaczymyt —  odrzekłem ze złością. —  
Choć pan, tako stałego gościa broni go, to jed­
nak ja nie widzę najmniejszego powodu, że- 
bgm przez niego n t mógł dostać ant jednego 
dziennika do przeczytania tylko dlatego, ie  
jakiśtam dziwak dla niewytłumaczalnego ka­
prysu jest tak bezwzględnym.

Powiedziawszy to, szybkim krokiem  pod­
szedłem do owegu jegomościa i zagadnąłem go 
grzecznie, ale stanowczo:

—  Proszę wybaczyć, że pozwolę sobie wziąć 
juz przeczytane p~zez pana dzienniki.

Zdumiony stary spojrzał nu uinle jakgdyby 
mnie chciał zmiażdżyć wzrokiem i powiedzieć: 
„Podobna oezczelność spotyka mnie po ra{ 
pierwszy w życiu” . Skrzywił jednak tylko po­
gardliwie usta i  7 ironją odrzekł:

- Przepraszam bard zol l i  Jesteśmy w pu­
blicznym lokalu, gdzie nikt nie ma prawa po­
zwalać sobie na cos. Gazety leżą do czgtani.a 
lub oglądania dla wszystkich, c  więc i  dla pa­
na, wszystkie, tylko nie te, których ja jeszcze 
potrzebuję.

Wściekły, zapłaciłem za wypitą kawę i  wy­
szedłem z kawic-ni, kierując swe kroki wprost 
do redakcji.

Opowiedziałem redaktorowi sahde, jakie 
m i się przea Chwilą przytrafiło i  poprosiłem  
go, żeby napisał o tem wzmiunkę l publicznie 
napiętnował takie bezwstydne i  aroganckie 
postępowanie.

—  Właściwie, to me j owinienbym tego ro ­
bić, —  odrzekł m i reduktor —  bo pismo nasze 
nie nadaje ąię io  załatuńania podobnych 
spraw, ale ostatecznie dla pana gotów jestem  
wyjątkowo to uczynić. Siadaj i  poczekaj tyl­
ko chwilkę.

Wziął kawałek papieru, pióro do ręk i i  po­
czął pisać. P o  chwili dał m i kartkę do prze­
czytania, mówiąc:

—  Jutro rano znajdziesz tę notatkę w dzien­
niku.

Notatka brzmiała:

„Ordynarnym gburem nazwać się ma 
si tego, kto w publicznych lokalach jak ; 
w restauracjach, kawiarniach ttp., znaj­
dujące się tamże dzienniki i czasopismo 
traktuje jako rzecz, przeznaczoną wyłącz­
nie dla jego użytku ,i innym gościom u- 
trudnią korzystanie z nich".

Rzeczywiścii na drugi dzień znalazłem tt 
notatkę w dzienniku. Przez ciekawość popo­
łudniu poszedłem do tejsamej kawiarni i
2 triumfującą miną usiadłem naprzeciw sta­
rego jegomościa. Tenże Widocznie czekał tglko 
na mnie, bo zaledwie usiadłem, przystąpił do 
mnie z dziennikiem w ręce i  wskazując pal­
cem na zakreśloną czerwonym ołówkiem, no­
tatkę, odezwał się:

—  W czoraj chciał mnie pan pozbawić ga­
zet, e dziś, masz pan tu należytą odprawę i  
potępieniem pańskiego bezwzględnego postę­
powania, które redakcja nazywa „ordynarną 
gburowatością” .

JÓ ZEF ŁA K O C M SK I.

WĄŻ.
—  Od tygodn ia  przeszło jestem  całym i 

dniam i zajęta — chw ali się Janinka swej 
p rzy jació łce — pozu ję bow iem  pewnemu 
m alarzow i do obrazu.

— Oo będzie przedstaw ię! ten obrazt
— „E w a  i  wąż*.
— A  kto pozu je do E w y? —■ pyta  przyj® ' 

oiółka
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K R O M K A .
Komendant posterunku polfcfi 

f§ nic w walce z bandytami.
Kraków, 26 marca W  dniu wczorajszym 

mial; ' miejsce starcie bandytów z policją 
polską w Borku. W  wyniku starcia został 
zastrzelony komendant posterunku policji 
Józef Pjrcz.

Wezwane Pogotowie Ratunkowe stwier­
dziło zgon, poczem zwłoki pozostawiono na
miejscu celem wszczęcia dalszych docho­
dzeń,

Formalna bitwa wieśniaków 
z bandytami pod Warszawą.

^  Warszawa, 26 marcu. Wieś Salomea 
pod Warszawą była onegdaj wieczór wi­
downią formalnej bitwy między bandy* 
tami a miejscowymi wieśniakami. W  bi­
twie zabita zastała jedna esooa, zaś pięć 
oanfosłu rany.

Bandyci usiłowali dokonać napadu na 
dom, należący do braci Karola, Bolesła­
wa i Aleksandra Kassów. Gdy czterech 
bandytów uzbrojonych w rewolwery ża­
rn W  zało wejść do mieszkania Bolesława 
*-3Sba, żona jego, widząc nieznanych 0- 
s° burków, zatrzasnięła drzwi. Bandyci 
wybili wówczas szyby w oknie, przez któ­
re dostali się do wnętrza. Tu sterory/o* 
wali domowników wystrzałami z rewol­
wer^ w. Odgłosy wystrzałów i krzyki Kas- 
sówej zaalarmowały domowników wszyst­
kich trzech mieszkań. Rzucili się .oni do 
Ucieczki, chroniąc się na otryęh.

Bandyci rozpoczęli strzelaninę w kie­
runku uciekającycn. Przeraźliwe krzyki 
i strzelanina słj i^ane były w całej Salo­
mei, oraz w sąsiedniej wsi Opaez. Z oba 
wsi pospieszyli z pomocą mieszkańcy n- 
zbrojeni w drągi, siekiery, cepy i widły. 
Bandyei, obawiając się otoczenia, nic n.e 
zrabowawszy, poczęli się wycofywać* sta­
rając się strzałami powstrzymać ścigający 
ich tłum.

Jedna z kul ugodziła w okolicą „erca 
55- letniego Franciszka Dziekańskiego, rol­
nika, który wkrótce zmarł, ponadto odnie­
śli rany od kul Aleksander Hass, K roi 
Clarka I Henryk Laskowski. Bandyci po­
bili kolbami rewolwerów rolników Jakóba 
Ciarkę i Andrzeja Urbańskiego.

Gdy mimo to odważni rolnitóy kontynuo­
wali pościg, jeden z bandytów rzucił w Ich 
kierunku granat ręczny, który na szczę­
ście nikogo nie zranił. Rannych Haasa, 
Ciarkę i Laskowskiego przewieziono do 
szpitala w Warszawie.

Poszukiwanie maszyn skradzionych

tramwajów warszawskich.
W  czasie działań wojennych .itefc ły zerwaniu tory, zniszczono 100 

wozów i 600 powi.ink uszkodzono.
(= )  Warszawa, 26 marca. W  czasie oblę- 

Żenią Warszawy uległy poważnemu znisz­
czeniu wszystkie objekty tramwajowe "raz 
park wozów, podobnie zresztą jak i wszyst­
kie inne techniczne urządzania w tem mie­
ście.

W  nocy z 7 na 8 września nb. roku, kiedy 
wojska niemieckie stały już przed brama* 
mi Warszawy, zerwano wszystkich męż­
czyzn z łóżek i polecono im na wyloiacn 
ulic miasta buciowae barykady. Oeiem 
wzmocnienia toch barykad przewracano 
wozy tramwajowe. Oczywiście te impro­
wizowane w ostatnich minutach barykady 
nie były w stanie wstrzymać naporu n ojsk 
niemieckich.

Natychmiast po wkroczeniu wojsk nie­
mieckich i oczyszczeniu ulic z barykad, 
przystąpiono do zakładania torów tiam* 
wujowych na ulicach Warszawy i instalo­
wania nowej sieci przewodów elektrycz­
nych. Dotęki temu udało się uruchomić 
szereg linii, tak, że obecnie połowa wszyst­
kich. dawniej istniejących li ni], już funk­
cjonuje.

Dalsza rozbudowa sieci tramwajowej 
postępuje systematycznie naprzód. Park  
wozów, z którjnch 100 zostało całkowicie

j zniszczonych, ta i 600 minie uszkodzonych, 
; został już doprowadzony do stanu używal­
ności. Wszystkie te wagony zojtały na­
prawione i puszczone w  ruch.

Elektrownia, zasilająca w .uwgię tram­
waje wairszaws teie zostało ró wnież osęko- 
dzona, a nawet częściowo scalona. Obecni* 
uszkodzenia naprawiono i elektrownię u- 
ruchomiono Niemniej uułxowitemu zde­
montowaniu uległy wszelkiego rodzaju 
przyrządy ruchu, m. in. pługi odśnieżne i 
piaskarki. któr„ we własnych warsztatach 
tramwajowych i p-zy użyciu posiadanych 
zapasów materiałowych udało sin napra­
wić. dzięki c*emu mógł być utrzj iuany 
normalny ruch w czasie zimy.

W  obecnej chwili tramwaje Warszaw­
skie są w rfteuie przewozić dzśeuu&e pół 
miliona pasażerów, pomimo wysokich ko­
sztów inwestycyjnych, buJżel zarządu 
tramwajów wykazuje pumyśmą równowa­
gę. Polscy funkcjonariusze tramwajowi 
otrzymują reguiai iie zaopatrzenie, podob­
nie jak i wszyscy, którzy oddają swą pra­
cę. Funkcjonariusze ci otrzymali barty 
żywnościowe, a ciężko pracujący doetują 
dodatkowe racje żywnościowe.

W państwowych.
(= )  Warszawa, 26 marca. Policja war­

szawska prowudii dochodzenia celem od­
nalezienia maszyn de pisania I liczenia, 
skradzionych podczae dzianń Wojennych 
w .ozmaitych biurach państwowych.

Poszukiwania przeprowadzane są ptae- 
dewszystkiem w sklepach z maszynami, w  
składach komisowych uraz kryjówkach 
paserskich i złodziejski- h. Maszyny te 
przedstawia],, wartość wielu dziesiątek ty- 
siecj złotych.

I  tak np. z biur Pilskiego Instytutu 
Rozrachunkowego skradziono jeszcze pod­
czas działań wojennych 42 maszyny do pi­
sania I liczenia różnych systemów ogól­
nej wartości 84.000 złotych. Z biur gmachu 
b. Państwou ych Zakładów Tele- i Radio­
technicznych okradziono 25 maszyn do 
pisania i liczenia wartości 50.000 złotych

Walka polfcfi warszawskiej ’ 
z bandytami.

Jeden wywiadowcą i jodan bandyta zabici,
(= )  Warszawa, 2t marca. Policja war­

szawska zlikwidowała ónegdaj lwie kry 
jówki bandyckie, przyczem w obu wypad­
kach doszło do strzelaniny, w wyniku któ­
rej zabici zostali jeden wywiadowca i .ie- 
den policjant, zaś dwóch wywiadowców 
odniosło rany.

Policja stwierdziwszy, że w mkszkaniu 
Aleksandra Talarka prźy ul. Wolskiej 24 
schodzą się męty społeczne, wysłała na 
miejsce dwóch wywiadowców i p usteruu- 
kowego. Jeden z wywiadowców, po wej­
ściu do mieszkania W towarzystwie dozor­
cy domu, zastał tam narzeczonego siostry 
Talarka, znanego tylko z imienia „Kazi­
mierz", oraz brata jego Zbigniewa.

Na okrzyk wywiadowcy „Stać! Ręce do 
góry!" obaj męŻB*yźei .dobyli rewolwerów 
i zaczęli strzelać, kierując jię szybko ku 
wyjściu. Z sąsiedniego mieszkania wybiegł 
na korytarz Talarek, również strzelając. 
Stoją- y na parterze drugi wywiadowca i 
policjant odpowiedzieli strzałami na atak 
bandytów.

W wyniku obustronnej strzelaniny po- 
strzelonj został w głowę wywiadowcaka 
prał 82-Jptai Feliks Kusaj oraz wywiadow- 
ca-kapral Jan Paradowski w okolicę jamy 
brjujznej. Jeden z bandytów chęąc sobie 
ułatwić ucieczkę, zrzucił futro, w którego 
kieszeniach znaleziono trzy rewolwery. 
Uciekając bandyta strzelał z czwartego 
rówolweru.

Ocalały w czasie strzelanin5, postoi un- 
kowy ścigał bandytę, lecz ten zdołał zbiec. 
Raanych wy wiadowców przewieziono do 
szpitala, gdzie Kulaj zmarł. Talarek i dru­
gi bańdyta zdołali zbiec. W  mieszkaniu t a ­
larka znaleziono pochodzące z kradzieży

materjały na ubrania, buty z cholewami i 
inne przedmioty. Siostrę Talarka aieseto- 
wano.

Równocześnie drugi patrol policyjny 
wszedł Jo mieszkania emerytki Marji Bo- 
ruczowej pi*y ul. Brakowej 8, gdzie od 
kilku tygodni schodziły się elementy prze- 
stępcze. W  mieszkaniu zastano mężczyznę 
i dwie kobiety. Na widok policji mężczy­
zna wydobył dwa rewolwery i strzebi, ra­
niąc jednego z wywiadowców w rękę. Kry­
jówka została otoczoną przez policję,... pr-y-
pżem wywiwsaią się etrzelańiąa w wyniku 
której bandyta, trafiony kilku kulami, 
padł trupem na miejscu. Przy zabitym 
znaleziono trzy rewolwery.

W  kilka godzin potem, gdy przy zabitym 
pełniło służbę dwóch posterunkowych, do 
mieszkania wszedł jakiś meżezyzna, który 
ńa widok policjantów począł uciekać. Do 
ścigających go policjantów począł strzelać 
równocześnie z dwóch rewolwerów, na co 
polic janci odpoWiedęięii śtiw ałam iriedńak 
bandyta zdołał zbiec.

W S h u , NOWOŚCI W YDAW NICZYCH .
*W związku z ukazaniem się kilku nowych 
wydawnictw a mianowicie ,-ęmiika ję­
zyka niemieckiego p. t, Schule und Haus 
Jakóbc i i Loonharda, Sternala Domowa 
fabryąa cukru, planu miasta Krakowa 
oraz albumu Krakowa, zaznaczyć należy, 
Że wydawnictwa te można otrzymać w ka­
żdej księgarni, bądź też n wydawcy, któ­
rym jest księgarnia Gebethnera i Wolffa 
w KrakoWie, Rynek Główny 28.

STAN W O D Y N A  W IŚLE  podniósł się 
z minus 155, zanotowanych w sobotę no 
minus 56, zanotowanych we wioń k Woda 
« ona od lodu. W  fcawmnośoie wódą pod­
niosła się z plus 254 na J62 Woda wolna 
od lodu.

i
Nigdy łyżką ni* zrozum!* emuuu pobe -

" fe g d y  głupiec, żyjąc stale przy mądroa 
u *  pcjbj prawny.

Jeżeli zejdziemy się we trzech, to ja  z 
pewnością znajdę dwóch nauc®ycń.cM. Pa..

, lp dobrego, będę się starał jego na­
śladować. Patrząc na złego ,będę się eta- 
rał swoje wady naprawić.

Mądry człowiek martwi sfię swoją bez­
sił nojmą kiedy nie może zrobić tego, co 
ębće.

Mądry człowiek nie uiartwi się, że źle 
o nim sądzą i kiedy w tem co roba, widzą 
to, ca obce.

Jeżeli państwo się rządni, opierając się 
na rozumowaniu, niech się wówczas wsty­
dzi, gdy jest nędza i głód.

JeM i m ś  państwo rządzi się inaczej —  
ntecŁ się wówczas wstydzi bogactwa i za- 
i-idzytów.

Mędrzec unika próżnych słów, bo nie 
mógłby je t  uzynai A uzgodnić.

K ied y  ludzie uczą się czegoś w yłączn ie 
ty lk o  dla siebie, s  w iedzy iob korzystać 
będą rupcwno inni.

Kiedy zaś ludzie uczą się cu ew ś wyłą- 
orauB dla  innych, Z w iedzy  tak ie j ani on i 
sami, ani inn i korzystać nie będą.

Ozas pogłębia wyiystko i rozum i głu- 
potę.

Jednych russw ija w iwzeoiktowości, dru­
gich pogrąża w ciemnościach.

kążdj ptak wie, gdzie _ ma budować 
swoje gniazdo. Zna swoje miejsce, zna tąk- 
tec swoje obowiązki- 

Ą człowiek najmądiraejsKy ze wszystkich 
tyjących otworzeń nie wie często tego, o ' 
czem wie każdy ptak.

Iść prostą, najkrótszą drogą stara się 
każdy szlachetny człowiek w obawie, że 
mógłby n$ połowie drogi zasłabnąć i nie

IMIONA.
Mali uczniowie uczą się hiątęrji staro­

żytnej. Słyszą o Dianie, Plutosie itd- J® 
den z chłopczyków pytfc;

■ -  Panie Profesorze, dlaczego wówczas 
dawano bogom imiona psów?

DLACZEGO M ILCZYi
— Ja zawrze mówię tylko to, co wiufl
-  f.ch, tak! dlatego tuz prawie że zawsze 

milczysz.
ZACHĘCAJĄCE.

P»ni: Przyjęłabym cię ,na służbę jako 
dziewczynę do dziecka, .le jesteś za małą.

Dziewczyna: To nic nie szkodzi, proszę 
pani. Gdyby mi się zdążyło, że opuściła­
bym dziecko, to nie spadnie * wysoka.

ROMAN SZKLARSKI.

PMoiłta I miłość
19) -----------

Wieczcwine dziimniki w całej Ameryce 
z ̂ mieściły szczegółowy opis wyścigu. — 
Więlkiemi literami podawano do wi-ado- 
niości nazwisko młodego Polaika, który 
zdołał pokonać wszystkie sławy obyci. 
Wuch kontynentów. Wspuminano także o- 
ozywiiście o Baletach nowego wozu „Man­
hattan". któremu wróżono, podobnie jak i 
jego kierowcy, świetną przyszłość. Nie 
brak było wzmianek, wy rażających na­
dzieję, że dzięki nowemu typowi także i 
samochody popularne będą mogły być wy­
datnie ulepszone. Natomiast bardzo zwię­
źle polr ik tov, ano i wypadek, który o
mały włos niie skończył ńę śmiercią kie­
rowcy. (JgmiicBono się do zakomimiko- 
wahia, że przyczyną wypudku był defeiui 
kierownicy. O milezenie prasy postarał 
się już ReadiheJ, który abe -nńe we®«lkiemi 
siłami pracował zatarciem śladów za­
machu. Ponieważ leżało także w interesie 
klubu samochodowego przemdlozenie fak­
tu, że na największej Łmpr< zie samochodo­
wej mógł zdarzyć się tego rodzaju wypa­
dek, przeto sprawa nie nabrała większego 
rozgłosu. Do neóluych starań pnsyłąezył 
eiię i Gortis, kte, y był zadowolony, że jogo 
wóz zwyciężył i uważał, że lepiej będzie, 
jeśli całą aferę pominie się milczeniem.

Miiss Cortis przejęła si^ bardzo przebln. 
giiem wyścigu. Wprawdzie wmawiała w 
aieboe, ze Korski już ją  nie interesuje, ze 
lord będzie stemiowczo lepszą oartją od ją* 
kaegoś nieznanego nędzarza, ale w grunt te 
rzeetzy przeraziła się w ypadkkem zwłasz­
cza. gdy zobaczyła, jak „anasBa niesiono

do kąnstŁi pogotow ia. W praw dzie  dała 
się namówić swemu narzeczonemu do udą. 
nia się do domu, aJe nie m ogła zapomnieć 
trupio bladej tw arzy  Janusza. Odczuwała 
coś w  rodzaju  w yrzu tów  sumienia, gdyż 
n ie  u legało wątpliwości, żi Janusz poświę­
c ił się przedewszystkiem  dla niej . ,.

Nowy stop i nowa przykrości.
Korski zwolna wracał do sił. Kiłkutygo 

! dniowa kuracja zagoiła polarna;. - żebra, 
i pozwoliła też Jamuzowi wyleczyć się z in­
nych śladów katastrofy. Pozostał łylkó 

; głuchy ból z powodu doznanego zawodu. 
Nie mógł zapomnieć, że misi Oortis w de­
cydującym momencie wyrzekła się go, dla 

i jakiegoś innego człowieka. Dopicie us«s 
| leczył powoli psychiczne urazy Janusza, 

uiemUtej jodnak w .mkątku serca już ua 
zawsze pozostało Januszowi wspomnienie 
o doznanym zawodzie, które nie słabło 
wcale pod wpływom perswazji. Janusza i 
miss Oogus tLiełiło ryle spray? a tak mało 
ich łączyło, iż widoki na stwor n»nie z nich 
dobranej pary małżeńskiej były oonaj- 
mńiej minimalne,

Kiedy nareszcie pozwolono Korskiemu 
opuścić szpital, okazało się, że Cortis pa­
miętał o nim. Nietylko, że cały racjhunąk 
za pobyt w lecznicy i kosztowną kurację 
został ure«-albwany prz«z Cortisa, alb gdy 
Janusz wychodził z bramy szpitalnej, — 
czekał na niego samochód Curtisa, który 
natychmiast zawiózł go do biuira iniljo- 
nera.

Janusz był jeszcze bardzo osłabiony, 
kiedy przekracza! próg gabinetu CorGsa.

— Proszę, niech par siada -  odezwał się 
Górtis _iusimy porozmawiać o ; ańJkiej

^ ^ ^ i^ k u ję  'A  pamięć. Dzisiaj “właściwie 
jest mi wszystko jedno.

Tak pan nie może mówić. Ostatecsawę 
kontuzje, jakie pan odniósł nie były t a  
strasBUB. Może pan jaszcze dalej pracować. 
Wprawdzie naraaie sezon wyścigowy już 
Bositał zakończony, ale ozom dla pana m  
na stanowisko.

-- Więc jednak pan wierzy w to, co mo- 
w iljr ,,„.

— Powiedźmy, ze wierzę, choć...
— Co się ntiło? .
- »  Właściwie nic ważnego. Dostałem wt' 

ką anonimów, w których ktoś pisze mi, 
pan wszystko to sam ukartowął, aby zdo­
być ałanowteko u mnie i aby Hagnąć t  te­
go materialne ko czyści.

— To kłam stwo!
— Oczywiście. Zgadzam się *  panem. 

Ktoś, kto nie podpisuje swoich ulotek i kto 
rzuca oskarżenia, nie starając się o popar­
cie ich odpowiednimi dowodami, nie za- 
■ługuje na wiarę. A le p«n wie. jak to jest 
z naszem społeczeństwem. Sktenne jest 
one do dama Wiary najbardziej niewiary­
godnym pogłoskom, a zwłaszcza takim, 
które są oparte ńa osobistej ąnśmozjL

— Kro to mógł jednak pteąć te brednie?
— Nie wiem i nie sterałem się dociec te­

go. Oczywiście można było przeelać teką 
ulotkę do policji, która niewątpliwie wy­
kryłaby, kto jest autorem tego paszkwilu, 
ale wolałem tego ule robić. Juz to samo 
potwierdzałob r poniekąd, te wierzę w to, 
co pisa! autor tej plotki.

— Do pewnego stopnia ma pan sl«* 
azupść, aje żyć z tak potwornem oskarżę- 
niem to trudna mecz, tem więcej, że nara­
zić nie mam możności wykazania się, ze ja 
miałem rację.

— NiewątpliwL u.-iyjcizie ous, ty. wyj­
dzie na jaw, kto miał panu zamiar szke- 
dżić. Narauia miasl pan Wyzdrowieć zupeł­
nie, a potem wciąć sie do

Tak więc Korski .JsspooŁął nowy etap 
swej pracy. — Został .^angażowany to  
fabryki CoTtisa, w której Janusz zajął od­
powiedzialne stanowisko męża zaaftnia 
dyrektora. Doglądał budowy nowych s o ­
sów wyścigowych, próbował ich sprawno­
ści, a przedewszystkiem miał dużo wolne­
go czasu na nzupfłnienie swych wiadomo­
ści. Pokaźna pensja, którą mu co miesiąc 
wręczano, pozwalała na swobodne i bez­
troskie życie. Wynająi sobie wygodne mie­
szkanie, urządził je niemal luksusowo i 
pędził teraz spokojny żywot zamożnego 
człowieka o ustalonej przyszłości.

Od czasu do czasu zachodził także Ja­
nusz i do dancingów na Broadwayu, gdzie 
odnalazł dawnych znajomych, którzy po­
witali go z radościt. Wszędzie aopytywa- 
no się o to, co robił podczas tak długiej 
nieobecności, ale wystarczyła wzmianka o 
ndziale w wyścigach samochodowych, aby

Smsvano o tem nówić. Dla wszystkich 
yło jn inern, że w okresie tak wytężają­

cym, jak przygotowanie do wielkiego wy­
ścigu, Janusz nie mógł spędzać wieczorów 
na beztroskiej hulanto.

Pewnego dnia wybrał się Janusz do do­
mu noclegowego w poszukiwaniu „ślepe­
go Johna , Nie znalazł go tam jednak. Po­
informowano go tylko, że „ślepy John 
zmarł przed kuku tygodniami. Tak więc 
tajemnica, Osłaniająca itarego żebraka po­
została niewyjaśnioną. Nawet jego grobu 
nie udało się Januszowi odpalezć. Pozo­
stało po starym Johnie tylko -./upomnie­
nie, jako o człowieku, który uratował Ja­
nuszowi nietylko przyszłość, ale nawet i 
żjcie. Kte .ter, nie można mu już było od­
wdzięczyć się.

(Ciąg aatezy nastąpi)
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Do właścicieli sadów -
Zim a 1928/29 roku spowodawała niepa­

m iętne spustoszenia wśród naszych sadów, 
gdyż w ym arzło wówczas w ie le  m il jonów  
drzew owocowych i to uiet'„lko w starych, 
dobrze pielęgnowanych sadach, lecz i o l­
brzym ia ilość drzew przydrożnych.
■ Odbudowi naszych sadów, w ym agała  po 

te j  strasznej klęsce, przeprowadzenia sta- 
ranarch  badań i Ópracowa.nia pewnych 
Wiadomości, dotyczących do-buru drs:e\/ o- 
wocoWych, jak  najw ięcej odpow iadających 
naszym warunkom klim atycznym .

Praca, tą za ją ła  _się utworzono w r. 1930 
Komisja Pomologiczna, która  pracując w  
ciągu 6-ciu la t  przy pom ocy 16 na jw yb it­
niejszych pom ol igów oolskich, opracowa­
ła dobór najodpow iedniejszych odmian 
hańdlowych, dla poszczególnych stref k li­
m atycznych kraju  i to nie ty lko pod w zg lę­
dem w ytrzym ałości na m rozy, lecz także 
na ich odporność na choroby, łatwość ule­
gan ia  szkodnikom i  t. p.

Nowozalożone sad są rezultatem prac 
wspomnianej kom isji; praca ta - wiązana 
była z wielkieirti trudnościami i kosztami, 
które m ogą się okazać płodnemi, j łżeli 
szeroki ogół nie zechce się przyczyn ić do 
rozumnej, szczerej, a przede w szystkięm  
chętnej pomocy, zw iązanej ze zwalczaniem  
sżkodli wyefi « p ływ ów  atm osferycznych, 
k tórych  nam zima obecna bynajm niej nie

szczędzi. Tem peratura spadała w roku bie 
żącym  do —10° C., co nie m ogło nie w p ły­
nąć wielce ujemnie na stan n ietylko m ło­
dych, lecz i  s ta rC h  sadów owocowych.

W  roku 1928/29 wym arzło około 50V» 
drzew owocowy eh. H eska ta może być. w 
r. b. daieko dotkliwsz'4, jełell nic1 postara­
my eię, chociażby częściowo, skutkom 
mrozu zapobiec.

Pam iętać należy, że drzewa owocowe 
najw ięcej cierpią ni m rozów 'w  lu tym  i  w 
marcu, gdyż pod wpływem  dużej zm iany 
tem peratury ( H O —15° C. dniem a nierzad­
ko —15° C. nocą), zaczynające krążyć w 
drzew ie soki, nocą zamarzają, rozsadzają 
tkanki najczulszych części drzewa, t. j. ko­
ry, łyka  i m iazgi.

Dowodem  powyższego by w a popękana 
kora, oraz rakowate r a n y  t; k ie uszkodze­
nia w ystępu ją zawsze z południowo-zacho­
dniej strony drzewa, a zatem na miejscu 
najsiln iej słońcem ogrzanem.

A żeby  zatem *  ibtzpii czyć drzewa od 
w ielce szkodliwych działań m arcowego 
słońca, należy pnie m łodszych di zew ow i­
jać trzciną, sitow iem  lub słomą i puiusta- 
wii je tak do kwietnia lub nawet i po­
czątku maja.

N ajlepszym  jednak środkiem  przeciw  
przem arzaniu drzew  je s t bielenie nie tylko 
pni, lecz całych drzew wapnem.

B ie lić  ilrzew a  powinniśm y dwa razy do 
roku: p ierw szy raź w październiku — lis to ­
padzie, drugi raz u końcu lutego -  marca.
: Oto korzyści, jak ie  nam , daje b ielen ie:

1) N iszczy poróśla na drzewach,- a razem 
z niem i zim ujące pod ich ochroną szkodli 
W e c wady i  na-gałęziach ja jk a  mszyc i t. 
p„ a także i zarodki chorób.

2) Pod trzym u je Czystość i elastyczność 
kory, co w ielce w p ływ a na zdrow ie drzewa.

3) Odraża w lutym — - marcu bardzo 
szkodliwe dla drzew promienie słoneczne.

4) Z dodatkiem  krw i. sadzy i cuchnących 
m aterjałów , 'użyte do bielenia wapno, 
chroni pień od obgryzan ia przez zające i 
inne szkodniki. 1 - 1 ' -

Uszkodzenia drzew przez, mróz m ogą być 
rozmaite, Całkow icie zmarzłe drzewa ła­
two poznać pu ciemnym lub brązowym 
kolorze popękano] kory, ciem nym  rdzeniu 
gałązek, lub oślizg łe j korze. Uszkodzenia 
mniejsze poznać trud,niej,  ̂ gdyż niektóre 
drzewa n ietylko w ydają  .liście, lecz nawet 
kw ia ty  i owoce, aby następnie zginąć po­
wolną, jakby męczeńską śmiercią, p izy  
ozem stan taki trwać może k ilka tygodni, 
a nawet la ta  całe.

Stanisław Walloch
Zaprzysiężony rzeczoznawca 

do spraw ogrodniczych.

W E S O Ł Y  K Ą j  i lK .  .

JEŹDZIEC.
Pew ien  jeździec spadł z konia na ziemię.
— Pan  zapewne puraz piei w » ;y dosiadł 

konia? — zapytał ktoś n iefortunnego je ź ­
dźca.

— Nie!, nie poraź pierwszy, ale napewno 
porąz ostatni! ’— brzm iała odpowiedź.

PRZEKONYW UJĄCY ARGUMENT.
— A leż  mamo, ja  nie w y jd ę  za n iego za- 

mąż! Jest brzydki i głupi.
— A  jednak, m oja córko ja  w yszłam  za 

twego o jc a ! . . .

NA  STACJI.
Gdy pociąg vjeżdżą na stację, w  oknie 

ukazuje się jak iś  gruby jegom ość i  woła:
— W  t j m przedziale zemdlała jakaś^pą- 

ni. C zy kto nie ma koniaku, albo wodJki?
Jakiś i służny turysta piodbdega z m a­

nierką, którą ów  pan natychm iast w jego  
obecności jednym  haustem w ypróżn ia ł 
oddaje zdumionemu turyście. _

— D zięku ję panu bardzo _ serdecznie — 
m ó w i —  to uli dobrze zrobiło, bo ilekroć 
w idzę zemdloną kobietę, dostaję mdłości.

RACJA.
W ieśn iak : A le ż  panie posterunkowy, je ­

szcze raz powtarzam , że ten pies nie nale­
ży  do ntńie. , .

Posterunkow y: W szak idzie za panem.
W ieśniak: Pan  też idzie za mną. a nie 

należy do mnie!

Jaku zarządca kom isaryczny następujących firm :

I. „Zdrowi1" Fabryka wody sodowej, 
Kraków, Dietla 105;

II. „Zdrowie-Akfal" Fabryka lodu sztucz­
nego, Kraków, Chocimska 17/19;

III. „Sanayit" Fabryka wód mineralnych, 
Kraków, Checimska 17/19;

Mzyw u i niniejszem  wszystkich dłużników -elem 
uniknięcia kosztów sądowych do uregulowania ra ­
chunków oraz w eksli i  protestów będących w  obiegu 
najda lej do dnia 15 kw ietn ia  1940.

\Vplaty należy uskuteczniać w biurze przedsię­
biorstwa w  K rakow ie przy  ul. D ietla  105.

Równocześnie proszę wszystkich w ierzyc ie li o zgło­
szenie wszystkich pretensji u mnie do dnia 15 kw ie­
tn ia  1940, gdyż po tym. term inie żadne pretensje nie 
Kedą uwzględnione.

K raków , dnia 20 m arca 1940. 9418
Zarządca komis . , omy­

lm y „Zdrowia1',

Dentystka
x  C h o r s o w o

prryjm uje 442 
ul. M ik o ła js k a  9 , 171. 1.O.

Dr. m ed. M . B e d n a rk n ra
Kraków, Karmelicka 54

ordynu je w  chorobach skórnych
i  wenerycznych 9445

od godz. 10—12 i  4—6.

K c o r a i J N l i c A i r -

Sprzedaż mydła.
Począw szy od dnia 29 m arca hr. będzie 

rozdzielona m iędzy V idność a ry jską  m ia­
sta pe’ ma ilość proszku m ydlanego i  m y­
dl? toaletowego. A rtyk u ły  te będą w yda­
wane przez osobne sklepy re jonow e za 0- 
kazaniem  karty  poboru m ięsa koloru po- 
narańcBowego i  odcięciem  je j kuponów 

N r. 5 i 6 w  ilości po jednej paczce prosz­
ku m ydlanego o wadze 250 gr. i po jedm -j 
sztuce m ydła o wadze okotu -10 gr. dla 
każdej pary  osób w gospodarstw ie domo- 
wciu w ceni© po 70 groszy za paezktj p ro­
szku m ydl. i  45 groszy za sztukę m ydła o 
pó wyższej wadze. Jeśli w gospodarstw ie 
diomowem znajdu je się n ieparzysta liczba 
osób, to jedna osoba Otrzyma albo paczkę 
proszku m ydlanego, albo sztukę m ydła 
według wyboru, w zględn ie rozporiządzal- 
nogo zapasu towaru.
‘ Sklepy rejonowe, których wykas umie 

szcza się na tablicach urzędowych og ło ­
szeń w  Ratuszu i  w M iejskich Urzędach 
obwodowych m ają zgłaszać się po odbiór 
towaru w  firm ie  M iklaszewski ul. św. F i­
li ipa L  3, oraz w  firm ie  Siiniei-foowski, ul. 
Zabłocie L . 23 w  dniach 26, 27 i 28 br.

500k

POSIADAM
ię jo ąe  prawo po 
curste szofer:
sk im ,1 przyjm ę 
bezpłatną prakty­
kę w  zakładzie 
mechan. - szofer- 
Skim. Zgłoszenia: 
G n ijea  K rakow ­
ski, K raków , „N r  
9404“ . 9404

S TEN O - 
,, T Y P IS T K A

perfekt niem ięc. 
kie ze znajomo­
ścią burij a lte rji 
potrzebna. Zgło- 
sżenift do Goń­
ca K rak., K ra- 
kóww  „N r  9406“ .

9406

;■ POKOJOWA
i  k o ry ta rzow i po­
trzebne do. insty­
tucji. Zgłoszenia: 
Kraków , Skaw iń- 
ska 8. 9120

SP6L.NI C ZK A -
kierowniczka sa­
motna, młoda, 
przystojna, ener­
giczna ze znajo­
mością księgowo­
ści, niem ieckiego 
potrzebna do do­
brze prosperują­
cego sklepu w 
pierwszorzędnym 
punkcie. Zgłoszę 
n ia: Goniec K ra ­
kowski, Kraków , 
„N r . 9450“ . 9450

PRZYJMĘ
natychm iast 50 
rym arzy —  bez 
względu' na w y­
znanie z w łas“ e- 
m i narzędziami; 
konikiem  itp. do 
w y )—nauia- robót 
wojskpwych. 
Zgłoszenia: Jan
Łacina —  praco-, 
w n i» rymarska,' 
Tarnów, Panny 
M arii 8. 492k

SŁUŻĄCA
do wszystkiego, 

"otoweniem . .i ’ 
dużego domu po- 
trzebua. Tac Ma­
riack i 8, sklep 
W ałkowińska. ;0d 
12— 2-giej. 9448

M ŁODA
panna potrzebna 
do dziecka zaraz. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., K ra ­
ków, „N r . 9468“ .

9*66

M A S Z Y N IS TK A ,
siła  biurowa po l­
sko-niemiecka —  
potrzebna zaraz. 
Zgłoszenia: K r a ­
ków, K ró tka  6, 
m. 1. 9471

IO TR Z 1 B N A
gospodyni - ku­
charka doskona­
len i goto yaniem, 
do la . 40, s imot- 
na, do oojedyn- 
czego starszego 
pan i  — pieczenie 
chleba, uułeł — 
życiorys, odpiąy 
iwiadectw, poczta 

Podkowa Leśna 
pod Warszawą, 
L ipow a 15, „D zIj. 
dzieow i". 9467

k u c h a r k i
na wieś pod K ra ­
kowem poszukuje 
na dwumiesieczue 
zastępstwo. Zgio 
szenia: Goniec
Krakowski, K ra ­
ków, „N r . 9455‘ .

9455

P o s a d ■ 
p o szu k u ją

R7*DCA
w y je d lo n y , Po- 
znańczyk, bez­
dzietny. 38 laj, 
15-letnia prak­
tyka, jeżyk  nie­
m iecki poszuku­
je  pracy od za- 
raz. Zgłoszenia: 
Kowalski u p. 
Aptekarza, Ra­
dymno p. Jaro­
sław 464k

El ‘MSDJFNl
handlowy, a ry j 
czyk, la t 34, dział 
galanteryjno . ro 
bis igowv. poszu. 
kuje pracy. Zgm 
Szenia: Goniec
Krakowski, K ra ­
ków, „N r. 9438“

C Z E LA D N IK
rzezniczo-masar- 
ski —  poszukuje 
pracy. ygłosżc 
nia: Gonleo K ra ­
kowski, Kraków, 
„N r. 9417“ . 9417

K R A K O W S K A  H U T A  S Z K Ł A
Kraków, ul. Lipowa 3,

telefon 171-68
d o s tirc ze , fla s zk i, o ra z skupuje  
w  każde j ilości biała półblałą 
398k s tłu c zk p  s zk la n ą

ZN A CZKI
pocztowe, zakup, 
sprzedaż, wymia- 
ia Majchl-iak, 

Kraków , Badzl- 
w ilłowska 19̂ 7.

8318

STah e  z EBY
mostki, korony 
kupuje 1 przera­
bia Zakład - den­
tystyczny, D ietla 
60. 8700

S C H A P FH A U -
SEN A

Zegarek, ubranie, 
fu tro , lisa  srebr­
nego, firank i, b i­
żuterie kupi —- 
pospiech, St ro- 
wiślna 21. 9265

PKedtlębierstiid Dekor.-malarskle. 
■■ku rnicz*-szyidowe-szklartkle —  

I rsmon*owe 399k
KAZ. M IKULSKI | SYN  

Kraków, —  basztowa Nr, 10. 
Tal. 159-39..

W ykonuje wszelkie roboty : re­
m onty pn najtańszycu cenach.

Iw S TR U M EN T
ur - wersalny 1 łub 
n iw e la cy jn y ' ku  
p ią  Kam ien io ło­
m y M iast Mało- 
jolskich - w  K ra- 
towie. Bracka 2.

Z Ł O TE
pierścionki, bran- 
ZŹlety . 1*0. -kuplf- 
Grodzka 2 i 1 -! 
o ficyny, X piętro.

9243

PO LK I
32- i  16-letnia po­
szukują prac”  — 
biuro, sklep, cu- 
kje: nia lun jako 
lektork5 Skrom­
ny ch wym agań. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Nr. 9407“ . 9407

IN T E I .Ó E N TN Y
chłonął uczeń 
dentystyczny —  
przy jm ie prakty- 
ke na półtoraro­
czne dokończenie, 
najchętn iej n le- 

karza-dentysty, 
dentysty katolisa  
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
K raków , Nr. 
9426“ . 9426

W SZYSTKO
kupuje! —  Krup*, 
nieza 14/5. 9462

h a l a
KOM ISOW A

„W szystko dla. 
wszystkich”  — 
K luków , W i^ n r 
4, parter. P r z y j­
muje' w komis, 
kupuje, sprzedaje 
wszelkie urządze­
nia domnwe, bin. 
rowe, Jyz. any, o 
brązy, fo rtep ia ­

ny, pianina, lam ­
py, porceli ne, za­
stawy, garJc.r0be 
Uw aga! W dśna 4 

9282

NOSZONA
męska garderobę 
aupuje, płace do 
brze: ul. Gazowa 
11/14. 9Ś40

WfYPOŻYCZYMY
iub kupimy urza 
dzenie biurowe do 
d yóch pokoi: 
biurek, 2 szafy, 
i.0 krzeseł itp 
Zgłoszenia: K ra ­
ków ul. S ław­
kowska 3, pokój 
66; I I  p. 9416

10 30 MORGÓW
zb ni, z budynka­
mi mieszkalnemu 
i gospoaacozem l 
poszukuje, się -’ o 
; kupna. Zgłoszenia 
Goniec K rakow ­
ski, Kraków , „N r  
,8923“ . 8923

MOTOR
.8 fO K  20 -20
IP  kupie. W ia- 

doransę do Gońca 
K ra l owskiego, 

K raków , . „N r . 
h42u“ . 9420

PR ZED M IO TY
ze srebra i złota, 
ładne kryształy, 
dywan perski ku­
pie, zapłacę do- 
orze. Karm elicka
5J/4, oo goaziny 
13 14 i  17— 18.

9422

K U P IE
maszynę -tapicer- 
ską. — Zygmunt 
Chorabik, Koc 
m yrzów. 9444

K U P IĘ
branzolete, łańcu 
szek, p ierś„ion “ l 
złoty : A le ja  Sło­
wackiego 18, m. 
5. ' 9465

K U P IE
trzy  platform y 
dobre wraz z kon 
mi. Zgłoszenia: 
Kraków , K rótka  
6, ro. 1. 9470

U B R A N IA ,
bieliznę noszoną 
k róu je , ,na żą­
danie , przychodzę 
do domu. Józefa  
42, ro. 2. 9491

K U P U JE
noszona gardero­
bę, obuwie) , b it : 
lizine, płace naj 
wyższe ceny. 
K raków . Staro 
wi-Sln- 54, - I V  p., 
m. 20. Przycho­
dzę do domu bez 
zobowiązania. —  

94-37

B I2 U TE R JE
złotą kupie, naj 
lep iej z a p ła c ę :—  
ni. dabł-onowsl ich 
7. m. 4, godzii a 
3—6. 9489

K U P IĘ
żelazko e lek h y  
cZBe, kołdrę, — 
płaszcz damski, 
ubranie meskie, 
pa te fon . i  aparat 

fo to g ra f^ -n y  
Starowiślna 12/22. 
ofic. lewa.- 8“ “ ”

OSTREGO PSA
do strzeżenia 
objektu fabrycz­
nego kupie, -  
Zgłoszenia: Go 
nieo Krak., K ra ­
ków „N r. 9179", 

9179

PI A N I n 9
iub fortep ian .H-
kiótki, kupie. —.
Zgłoszenia: Go.
niec Krak. K ra ­
ków „N r. 9400“ .

9400

SPfUEDAiU
sklep prży Czar- 
ńpjyiejsk iej,—  na 
■wedliniaruie lub 
inny dział. Zgło 
szenia, . , ' Gońiee 
K rak ., Kraków . 
,Nr. 9:130". .9330

F IL A T E L IS T O M
najkorzystn iej 

spienięża zb iory 
;,Mundus“ , K ra  
kó.w, By.nek 37.

SPR ZEDAJ
wszystko, przy j 
rouje w  komis, o- 
każje płaci go- 
tówką —' „So lid  
Euch“  Agencja  
Kom isowa — ■ Mi. 
kołajSKa 6/17.-.- 

9055

M ASkYN Ę
do pisania w , do­
brym  stanie ku­
pie: Madalińskie- 
go 11, ' sklep.

9145

W IL L Ę
w  ; poł idnint/ej 
albo północnej o. 
k-ulicy Krakowa 
kupie. Pośrednie, 
two wynagrodzę- 
Zgłoszenia: (opis, 
cena) do Gońca 
K rak., Kraków, 
,Nr. 458k“  458k

Z Ł O TE
korony, mostki, 
stare zeby i Inne 
kupuje:’ M iko ła j­
ska 5, m. I 8795

P IE N IĄ D Z E
na spłatę długów, 
u - potrzelb u- 

żyskać możne ua. 
ivehm iast, sprze­
dając kamienice, 
dom, parcele w ił 
le, pensjonat - -  
[całość lub eae 
śeiowo. ln n » t ■ ir  
tóśoiowe rzeczy 
niewykluczone.— 
W  szystkie spraw.y 
załatw ia : „In fo r-  
matór!*, Kraków , 
P ijem k a  19. Te 
lefon 110-45.

273k

JE D N EG O
lnb dwa pśy du- 
że, bardzo złe. do 
pilni wsnia obje. 
ktu fabrycznego, 
kupię. Spieszne 
Ig łośżen ia: Go­
niec K rek ., K .-a- 
ków, „N r. 8889“  

8 19u

M LE K A
200— 800 litrów  
stale dziennie 
dóstawą p łsżuku 
je  mleczarnia. —  
Zgłoszenia: . Go­
niec Krak , Ui-a 
ków, „N r. 9318".

9813

K U P U JE  ,
rad joaparaty no 
we i używane. — 
Skrytk* poczto- 
v  a, K raków  105, 

9398

F IL A T E L IS T A
sprzedaje’ —  ku­
puje lepsze zna­
czki: Zacisze 16/7 

9427

a o sP o D Y N i
każdej —  nie­
zbędny jest —  
młynek uniwer- 
sw ny do miele- 
nn . cu k r„ ną mą­
czkę cukrów a;, - 
maku, korzeni, —  
kasz, Zboża itp.

Do sprzedaży 
hurtowej i  detali­
cznej poleca W. 
Halśk i, K raków . 
Sukiennice “ b  —  

8860
O K A Z Y JN IE

sprzedam biuro­
w ą  roaszyni do 
pisania, w yżym a­
czkę, patefon. 
kolderke dziecie- 
eą, żyrant )1: —  
Lwowska 16, -
I  piętro. 9484

W s z y s t k o
korzystnie , śprze. 
dasz ńrzoz Cen­
tra lny Sklep K o ­
m isowy, iii. Gro 

' 943(

dYWą n
bielsk i i  perski, 
salonik, w itryna 
fira n k i,’ kryszta 
ły , zegarek złoty 
m ęski' Sprzedam 
'okażyjnie. Smo­
leńsk 27/6. 9425

SPRZEDAM
nową maszynę, do 
liozen!. na taśmę, 

„Eem ingtóu 
Eanol" elektrycz 
Da. Zigiósżenia: 
Gonie,, K rakow ­
ski. Kruków, ,,Nr 

33“ . 9423

D W IE
piekne maszyny 
„S in gerii" , szaf­
kowe (orzech kau 
kaski), .sprzedam. 
A le ja  Siowackie. 
go 29, nr, 1. 9477

OGÓRKI
kiszone beszko 
we i cebulę po i zł. 
55 za 100 kg; po­
leca ■ Hurtownia 
Kupców Polskich, 
Krupnicza 1 ..

9478

SPRZEDAM
m asźyńe' do szy­
cia S-ijgera, —  
kupuje .zepsute, 
reperuje tanio,
solidnie. Kościu 
ezki 80. 9485

P A TE FO N
walizkowy: sżwi j  
carśki, szafkowy 
angielsk i sprze 
dam tanio: Zwie 
fzyn iecka  9, m. 1 

9214

E l e g a n c k i
pJaszez i kośtju 
damski sprzeda 
ńaifiad .krawiecki 
Kurczab, —11 K ra ­
ków, Piłsudskie 
go 21/1. >9103

F O R TE P IA N
kćńcr-tow y w pan 
óerżu sprzedam 
okazyjn ie (w y ­
jeżdżam ): Staro­
w iślna 12/22 ofic 
lfewa. 8992

- M ŁYŃ S K IE
m aszyny,, , przy 
bory wszelkiego 
rodzaju dost: •>' t r  
Biuro teebniezne 
budowy młynów 
Kraków , . Mazo- 
wjeck z 35’. 6661

K U P U JE
»szelkie znaczki 

pocztowe „Filate. 
11 a " -  Kraków, 
ul Długa 14.

9395

„Ś W IA T  F IL A  
T E L IS T Y C Z N Y "

sprzedaż, ; kupno 
znaczków poczto- 
wyćb. K-ńków, 
Floriańska 5 —  
mieszkanie 16, 
Oficyna;, od. 3— 6. 

 9148

sil ZEDAM
m aszybe; do szy­
cia, krytą. S iem i­
radzkiego 13 m. 
7. 9437

r EM IN G TOH
POrtabls, świecz­
nik oŁńohny, ele- 
ktrolux. Łobzow ­
ska 1 1 , sklep.

955.4

K U P U JC IE
okazyjn ie: t>ia-
uino ,. żagranićz- 
ne, maszynę p i­
sarską, lampę e- 
lćktryczńą; b iur­
ko,' chodnik —  
sprzeda „Solid - 
PuV h“  —  przyj- 
muji wszystko 
komisowo, okazje 
płaci gotówką: 
M ikołajska 6T.

9054

WABI '
dla aptek, złot- 
ńików, la b o ra to ­
rium , . handlu, 
przemysłu —  do­
starcza „Centrala  
W a g ", Kraków , 
W iś lne 2. 9295

P Ib RWSZORZE- 
D N "  U R A N IA

maszyn., do pisa­
n ia ' oraz kasy 
kontrolne dostar­
cza Juljuśz Hęc- 
ker, —  Kraków , 
Kurn ik i 1. 9146

M IC H LA
katalogi, dneat' 
ki /.n.—zk, pocz­
towe —  poleca 
najtaniej Firma. 
Globus, K raków  
Źyblik iew icza 8 

9397

P IA N IN O  
K O N CER TO W E

berlińskie, pra­
wie nowe, p ię­
kny toń —  tanio 
sprzedani. K ra- 
ków, Jagie lloń ­
ska 10 ro. 6.

9369

P IANINO
czarne, bardzo 

Eobr.v sta l sprze- 
dam. Zgłoszenia 
Goniec K raków  
ski, K raków ; „N r  
9460“ . : 9460

UPRZĘŻE
na konie, dostar­
cza, zakład, ry 
m arski Zygmunta 
Chornbika, K oc­
m yrzów. 9443

j a d a l n i e
nowoczesną, tap- 
czai: sprzedam,
Krowoderska 52 

i 9441

O BRAZY
Asentow i cza, Ss ta- 
chiewieza W o j ­
ciecha -Kossaka 
Porpy-i 'lllebuu-- 

śkiego bal'rlzn o. 
kazyjn ie da sprze. 
dania. „Gwaran- 
cj.a‘ ‘ , Starowiślna- 
12. ’ 943“

ZA KO P A N E.
Parcela  budowla 
na —  przepiękne 
położenie, po­
wierzchni . 4,300 
ro. kw. 20.UU0 
W iadomość: : Ku. 
biń) ki, Krupuwki 
28, 471k

■4AJW ILKSPY
w ybór reąluośei 
'  p . . il budowla, 
nych —  poleca 
iChrześcłjańskie 

B iuro „W a w e l"  
•Kraków; Grodzka 
?9. .9197

M ASZYNO. 
PISMO,

stenogra fia : K u r­
sy Handlowe prof. 
Nycza, Senacka 

Świadectwa.
8678

O TO M AN A
nowa do sprzeda­
nia. Bandurskie- 
go - 30, sklep.

9436

N IE M IE C K IE G O
jeżyka  dl. począ­
tkujących, steno­
g r a f i i  polskiej, 
niem ieckie; —  u. 
dzieła długolet­
nia specjalistka: 
K raków , ul. Go­
łęb ia  2. 9074

Z EG A R K I
aueśkid „Schaff- 
hausen". „C ym a' 
i ;,O m ega 1 do 
sprzedąnia., M ie­
chowska 12 m. J, 
przedpołudniem.

9405

Iłlatryirio

P A N IĄ
maturą, miłą, 

dobrej rodziny, 
pozna w celu ma- 
trymonUduMB 
tr,.j dz.estolota 
biuraiist-a. N ie-1 
zależność’ mate­
ria lną  .m ile  w i' 
dziana. Zgłośze 
nia nieanonimo 
wę, f< togra f ją 
zwrócę. —  Zgłc, 
szenia: Goniec
Krakow sk i, K i ‘a- 
ków N  9435“ .

9435

W Ł A S C IC IP ' *-
realiiuścil zgła 
szajcie wolne 
m ieszkania bez­
płatnie do naj­
starszego Biura 
Szach-owska, 
Kraków , Jagie ł. 
lóńSka 10 m. 6

9366

P R ZEJEZD N YM
pokój niekrepują- 
cy — .wygodne 
noclegi. --—.Pióra, 
ckiego 28 m. 1,
’ 9451

PL 7ZUKUJĘ
pokoju z kuchnią 
lub pokoju z uży. 
wanicm kuchni. 
Zgłoszenia: Go.
piec Krasow sk i
Kraków , ,;Nr.
9459 *. 9459

N OCLEGI
- Śródmieście! 
Krupnicza 14/5 
, 9461

PO SZU K U JĘ
■1— 2 - p ok ol Owego 
•umebluwąnego.

mieszkania, oko 
lifea' Basztow ej.-  
O ferty : Gnu: co
Krakow sk i, K ra ­
ków, ,;Nr. 9464“ .

; 9464

POKÓJ
umeblowany ' ińt.
katolikou: wynaj 
mię. Zgłoszeń’ a
Goniec K rakow ­
ski, K raków , „N r  
9432“ . 9432

P IW N IC A
na skład w in ,1 lubodl>cjśvi“dru lotni
puszukiwane. —■ 
.Zgłoszenia: Gu-
ni.ee Krak;, ’ Kra- 
kóy „ N i .  9429“  

9429

N IE M IE C K IE G O
francuskiej^ 
dzieła- dyplomo­
wana •<!» M iko­
ła jska 11, na.

, 9479

LE K A R Z
chorób kobiecych 
przyjm u je cd- 
dziennle 10- -12  i 

7, K raków , ul. 
Syrokom li 23, 
parter. N iezam oż­
nym pacjentkom  
zniżki. 9421

K TO
uapraw d. nauczy 
prędko m ówić po 
niemiecku? Zgło­
szenia: , Goniec
Krakowski, K ra ­
ków, ,,Nr. 9449“  

9449

U D Z in i AM
lek c ji m em ieckie- 
go metodą szybką 

łatwą. Tłumą- 
czeńia i podani: 
za ia tw a m  (pnnl.- 
tualnie) fachowo. 
Jasna 2 m. 12, 
I I  piętro. 9171.

K R O JU
.  ...ęiSńfa"-' ''..wzy
zbiorowo byis 

k ierowniczka nier 
wszorzeduego sa- 
’.oj” i, Zgłoszenia 
m iędzy 12 -2, — 
Eynek Główny 12 
TI p., ro. 3 a.

- ’ . :, 943.1

SĄD GRODZKI
w  Krakow ie, —  
dnia 13 lu te n  
1940 r „  sygn, 1, 
2, Nc. 1054/89. — 
N a  wniosek Ma­
r i i  F ischingero- 
w ej zarządzę sie 
postępowanie ce- 
lem umorzenia 
książeczki oszczę­
dnościowej -Ko­
munalnej K asy  
Oszczędności M ia  
sta>Krakowa, Nr. 
27118.: A  (F i-
sch.ingeroya Ma. 
r ja ), opiewającej 
na: kwotę '112.20 
z ł , i  w zyw a ”sie 
posiadaczy tej 

ążeczki, aby 
do 6 m iesięcy od 
daty ogłoszenia 
tego wezwania 
zgłos ili swe pra. 
jya. W  .hażie prż.e 
ciWjŚyŚ' użńaiby 
Sąd, po bezsku­
tecznym upływ ie 
tego czasokresu, 
wym ienioną ksią­
żeczkę za un 0 
rzoną. 9458

^RŻEW OZY
towarów autami 
c ie ża ro -em i każ­
dego tonażu: ul. 
Zamenhofa 5, m ie 
szkanie 5. 9434

W YRÓB
kilim ów , chodni­
ków - ze szmatek 
Naprawa dyw a­
nów. Starow iśl­
na 49/1. ■ 9207

D R ZEW IC K I
K aw iarn ia  L ite ­
racka 27 b. m. 
1940 o 17 zgłosić 
sie ■ w  ; gardero­
bie. ■ . 8685

POSZUKIW ANIA
za jeńcam i i za- 
suniQń,m.i p iz ° 
prowadzam. * Po-- 
aaó daty urodze­
nia. zawód, sto­
pień i przydział: 
Gomec Krukow ­
ski;. K raków  ,)N r 
9457“ . 9457

u n i e w a ż n i a m
śkradzdońą ksią­
żeczkę IT1 izpie- 
cza In i Społecz­
nej n i nazwiśno 
„j o a n n a Mazurów- 
Ua, —  Prokocim, 
uf; Prachtia Mó 
rawińs.kiego.

D E N T Y S T A
ŁOBODZIŃSKI

z W ielkopolsk i -  
przyjm u je: K ra ­
ków, ul. 'MiSib 
ska 5, I  p. 9488

l e k a r z , 
d e n t y s t a

jStankiewdez: 
Pierackiegu (Stu. 
dencka) 25/4, 
9— 12, 2— 7. 9490

CM OuEW KI
z . dostarczonego 
m ateriału  wyko 
nuje solidnie- pra, 
ćownia cholewek 
ul. F loriańska 
podworeu. 9431

RZEPA
Stanisław poszu­
kiwany. K to  ma 
jakąkolw iek wia­
domość o nfm, 
proszony jest 
udzieleni ieb żo 
nic: Kraków , R e­
toryka 8, m. 7.

9440

A L P E U IN
niezawodny śro- 
uek do p ielęgna­
c ji w losór w/g 
prze; lił.u prof. dr 
B in c ‘ka. D6 na­
bycia  w e wszyst- 
k.cb aptekach i 
drogeriach. W y ­
tw órn ia  Małop u . 
ska Fabryka  E. 
Matula, Kraków .

307k

7 ’~1)KUJE
rodziny M arji, J'a. 
na, i  ; S tefa—  
Wunscnow, Z o fji 
z Wun jchów Cho- 
Ciszewskiej, Wan 
dy z Wunschb w 
Franciszczak, żo­
ny ch orążego '55 
pp. W . ..P:, wy- 
iedionych z L e ­

szna Poznańskie 
go, oraz Leoka- 
d ji z Wunscków 
Urbańskięj. w y ­
siedlonej z Lu. ■ 
nowa koło Baw i 
cza. Irena  Bro 
dówa, craków , 
E m ilji P la ter 4 
ro. 3 9424

POGOTOW IE
elektryczne czyn­
ne przy  Zakła­
dzie elektro-tech­
nicznym Jakub 
Gabajr, św. Jana 
13. 9424

U N IE W A Ż N IA M
skradzucrae doku. 
m enty ua nazw i­
sko O lga Barth, 
Kraków . 9453

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony dowód 
osobisty, wysta 
w iony przez gm i­
nę Ruszczę, Ste­
fan  Dubiel. 9452

W Y . A Ś N IE N IA
do podatku o 
brbtowego, nad­
zór, prowadzenie 
księgowości, 
wszelkie: sprawy 
podatkowe załat­
w ia  „Skarbo-Pol”  
F lorjańska 5.

9118

DO
v,ydz 'erźaw ien ia  
parcela-pole Pro 

kocim  pod ja rzy ­
li ziemniaki, 
W iadomość: K ra ­
ków, ul. Bósa- 
cka 12, m. 10.

9048

H A L A
KO M ISO W A ,

Karm elicka 17 -  
sprzedaję — ku 
puje —  przyj
muje w komis
wszystko -  zaia. 
tw ia  bez w yzy ­
sku 8996

Z A P A L N IC Z K I,
maszynki do m ię­
sa napraw ia fa ­
chowo sZlifdernia 
Spawaln ia M etali 
Myszków ski, D ie­
tla  wska 46. 9241

f a b r y k a
maszyu i  kon- 
strukcyj żelaz­
nych ,,M O L ITU ll“  
Kraków; W aw ­
rzyńca 26, w yko. 
nuje —  napraw ia 
wszelkie m aszy­
ny, w szczegól­
ności młyńskie, 
rolnicze, —  do­
starcza artyku ły 
tychże. . 9288

„IN R O R M A TO R -
K raków , P lja r- 
ska 19, telefon 
116-45 —  p rzy j­
muje z Istępstwa 
firm , fa b r„h  —  
pośredniczy w 
sprzedaży nieru­
chomość' — . to­
warów. —• F irm a 
koncęśjónowana, 
fiinańsOwo odpo­
w iedzia lna!

Z A K Łi
dentystyczny 

Szmalcbacha —  
Pólaćzks, przy ul. 
K rupniczej ’ 10 
cz: i  ay. Godziny 
ordynaeyjne 3 I 
9— 1 i 3— 7. 8814

W R Ó ŻB ITA
św iatow ej sławy 
porad&i najlep iej 
Kabałą  tarokiem  
egipskim . Si cm­
ii arta —  K raków  
W yb ick iego  5 
m .. ,2 ...........  8924

CH EM ICZN Ą
praln ia  i farb iar- 
nia Stanisława 
W italsk iego , cen­
tra la : Krow oder- 
aka 7", f i l je :  św. 
K rzy ża  12, WrOc. 
ławska 12 a, Jó­
zefińska 9 —  w v. 
konuje wsz kie 
roboty w z,al r e i
ten wchodząca po 
ce: nel um iarko­
wanych. 8931

U N IEW A Ż N IA M
zgubiany ó"w od 
osobisty, oraa w y 
c iąg  m etryk i ua 
nazwisko K lim ­
czak Michał, ery 
dany pów. Boch­
nia. 9466

Z A K Ł A D
repasacji poń­
czoch, Kraków , 
Augustjańska 8, 
m. 3, —  podnosi 
oczka bardzo sta­
rannie, niedrogo, 
p rży jm n je do ce­
row ania  pope-ic- 
chy i skarpetki.

9469

SAMOCHÓD
ę ie ża iow y  naprze 
jazd potrzebny. 
Te lefon  101-42.

9408

P O SZU K U JE
sie w H ś-ie ie la  
wozn w yścigow e­
go „B u ga tt i"  A . 
30.311. W óz nale. 
ży zw rócić w ła­
ścicielow i. Z g ło­
szenia do: K ra ft- 
fahrpark, Kra- 
kau, Panzcrkas. 
« >m e. ul. Grze­
górzecka . 9463

U N IEW A Ż N IA M
zgubioną kartę 
cukrową Nr. 719 i 

9199
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